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Nie dać się oszukać! Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast*’ Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Wyzwolenie*, Stronnictwo Chłopskie, Polska Partja Socjalistyczna i Narodowa Partja 
Robotnicza — utworzyły blok stronnictw, pod nazwą: „ZWIĄZEK OBRONY PRAWA 

i WOLNOŚCI LUDU*. — Lista Związku ma Nr. 7.

Jak wypadną wybory?
Prasa s a n a c y jn a ,  z w ła śc iw y m  sob ie  tu p e te m , 

g ło s i, że  w y b o ry  p rz y n io są  św ie tn e  zw yc ięs tw o  
B e z p a rty jn e m u  B lo k o w i W s p ó łp ra c y  z  R ząd em . 
T en że  ( je d y n k a )  zd o b ę d z ie  300 m a n d a tó w , a k u r a t  
ty le , ile  p o trz e b a  dio u c h w a le n ia  zn an eg o  p ro je k tu  
rew iz ji K o n s ty tu c ji ,  b ez  zap o w ied z ian eg o  p rzez  
S ła w k a  ła m a n ia  k o śc i.

N a czem  o p ie ra  s a n a c ja  p ew n o ść  zw y c ięs tw a  
l is ty  rz ą d o w e j?

O to  n a  liśc ie  te j ,  t a k  d o  S ejm u , ja k  do S en a tu  
m a j  d u je  s ię  n az w isk o  P iłsu d sk ie g o  i  w szystk ich ' 
o b ec n y ch  i b y ły c h  m in is tró w  p o m a jo w y ch  rzą d ó w  
(z w y ją tk ie m  B a rtla ) .

D z ię k i ty m  rzą d o m  w  P o lsce  od  cz te re ch  i  pó ł 
l a t  p a n u je  p o w sze ch n a  ra d o ść  ży c ia , lu d n o ść  g ło ­
s u ją c  w  1928 r. n a  je d y n k ę  ja d a  so b ie  „b u łk i 
a  szynką*1. W p ra w d z ie  d a ją  s ię  s ły szeć  g ło sy , że 
t a k  źle, ja k  o b ecn ie  n ig d y  je szcze  n ie  b y ło , a le  
n ie za d o w o len ie , „ m ą t  w  narodzie** s ia li p a r ty j-  
n ic y , W ito s , K ie m ik , B a rlick i, L ie b e rm a n n , te ra z , 
&d.y s ię  ich  osadziło  w  tw ie rd z y  w o jsk o w e j, sp o ­
kój b ło g i n a s ta ł  w  k ra ju ,  n ik t  n ie  zm ąci rad o śc i 
ż y c ia  sp o łe cz eń stw a .

Inne lis ty  nie lic zą  s ię . ....  >.
N a  lis tę  C entrolew u, k tó ry  ch łop  b ęd zie g ło ­

sow ał?

'W szak  są  ta m  so c ja liśc i, co du sze  d ja b łu  z a ­
p rze d a li, k to  n ie  chce ły k a ć  w  p ie k le  ro z to p io n e j 
sm oły , n ie  o d d a  g ło su  n a  tę  „bezbożną** lis tę .

Przepowiadając d ru z g o c ą c e  z w y c ię s tw o  B ez­
p a r ty jn e m u  B lokow i, a  s ro m o tn ą  k lę s k ę  liśc ie  C en ­
tro le w u , sanacja ro b i ra c h u n e k  bez  g o sp o d a rz a , 
którym jest chłop, w ie lo m iljo n o w a rz e sz a  lu d u  
polskiego. .

Gdzie ch łop i pójdą ław ą , na którą lis tę  odda­
dzą  sw e lo sy , tam  będzie zw yc ięstw o .

Sanacja sądzi i wierzy, że chłopi pójdą tam, 
gdzie się im każe.
,  S 3 ła tw o w ie rn i, bo jaźliw i, p o tu ln i, ta k  b ę d ą  
ta ń c z y ć , ja k  im  za g ra  S ław ek , P ie ra c k i, D uch, 
B o jko , K s. C zuj, K irszb rau m , W iślick i.

M y je s te śm y  w ręcz p rze c iw n eg o  z d a n ia .
O hłęp i p ó jd ą  ta m , gdzie  im  n a k a z u je  ich  o b y ­

w a te lsk ie  su m ien ie , ich  w sp ó ln y  in te re s , o raz  in ­
teres  P ań stw a , 'p-*-- -- ^   —

N a d  czem  ch łop i s łu szn ie  n a jw ięce j bo le li?

N a  w iec ac h , z jaz d ac h , k o n fe re n c ja c h  w ciąż  
się  s ły s z a ło  g o rzk ie  b ia d an ie  n a d  rozb ic iem  c h ło ­
p ów  n a  k ilk a  zw a lcz a jący c h  się  p a r tji.

„M y tu  n a  dole zgodni, je d n a k a  b ie d a  tłu cze  
„Piastow ca** czy  „W yzw oleńca**, cz y  zw o lenn ika  
„C h ło p sk ie g o  Stronnictw a**, —  g ó ra  się k łu c i 
i n a s  ro zb ija .

N iech1 się  g ó ra  z łączy  a n a s ta n ie  jed n o ść  
chłopska**.

S ta ło  się —  g ó ra  się  z łączy ła , 'dow odem  
w sp ó ln a  l is ta  w szy s tk ich  s tro n n ic tw  lu d o w y ch .

D aw no  to  pow inno  b y ło  n a s tą p ić , ile, że  p rzy  
ro zb ic iu  ch ło p ó w  p a r la m e n ta ry z m  w  P o lsce  b ę ­
dzie  k u la ł,  n ie  rozw in ie  się, n ie  u g ru n tu je , m usi 
u s tą p ić  ta k ie j , czy o w ak ie j d y k ta tu rz e .

W yb ory najb liższe będą egzam inem  dojrza­
ło śc i p o litycznej ch łop ów  w  P olsce.

Od w y n ik u  te g o  egzam inu  za leży  p rzy sz ło ść  
u s tro ju  d em oily ra tyczno -parlam en tam ego , bez  k tó ­
reg o  ch łop i n iczem  są , ża d n eg o  w p ływ u  n ie m a ją  
n a  rz ą d y , n a  lo sy  P a ń s tw a , „ w id ły  i gnój**, to  
ich  k ró lo w an ie .

N ie d a rm o  lis ta  C e n tro lew u  nosi nazw ę Z w iąz­
k u  o b ro n y  p ra w a  i  w olności.

J a k  w ypadną , w y b o ry ?

O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  .dadzą 16 i 23 lis to ­
p a d a  1930.

N ie m a takiej przeszkody, k tóraby w strzy­
m a ła  od rzucenia w  urnę kartki z numepem listy .

T o  je d en  n a k a z :

Góra złączona, dó ł m usi się z łączyć , nie w olno  
rozbijać g ło só w  i sity  ch łopskiej na różne lis ty .

T o  d ru g ie  p rz y k a z a n ie .
N a  ja k ą  lis tę  rz u c ić  w szy s tk ie  g łosy  m iljono- 

w ej rze szy  c h ło p sk ie j, zb y teczn e  m ów ić, zach ę­
cać , pouczać .

P rz y k a z a n ie m  trzec iem :
Sw ój do sw ego  po lepsze jutro dla siebie  

i  p o lsk i.

N iech  'żyje Z w iązek  ob ro n y  P ra w a  i W oln o śc i 
D udu, ■ r - f ' :

N iech  ży je  Z w iąz ek  O bronv  P ra w a  i W oln o śc i_, * ■ --- —. - ł . w A ć j i ■» —
Ludu!

Nie chcą ich słuchać!
Dnia 12 października urządziło Be-Be wielki wiec 

pod golem niebem w Bodzanowie (pow. W ieliczka). 
Mimo wywodów referentów  z Be-Be b. posła -To­
maszkiewicza i profesora gimn. Redlicha z Wieliczki, 
ludność oświadczyła Jednogłośnie, że w dniu wyborów 
solidarnie będzie głosować na Nr. 7, na listę „Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu“.

Z ram ienia P ia s ta  przem aw iał na zebraniu p. Adam 
Nalepa k ry ty k u ją c  ostro w yw ody referentów .

Na wniosek jednego z Piastowców —  by nie słu­
chać bzdurstw jedynkaizy, —  zamknięto zebranie 
wśród żywiołowych okrzyków „Niech żyje Centro­
lew!,, „Precz z sanacją!^ —  T akim  „sukcesem** roz­
poczęła sanacja robotę przedw yborczą w powiecie 
wielickim.

Sanacyjne bujdy.
Pism a prorządow e doniosły, że Andrzej Witos, 

b ra t prezesa W itosa W incentego, przeszedł do szere­
gów z bankrutow anej sanacji.

W iadom ość ta  okazała  się zw ykłą bu jdą sana* 
cyjną. P . Andrzej W itos zaprotestow ał ja k  na jk a te - 
goryczniej przeciwko nadużyw aniu  jego nazw iska, 
ośw iadczając, że s ta ł i stoi tw ardo pod sztandarem  
P iasta.

Czego nie będzie w ulotkach Be-Be.
W roku 1929 produkcja nasza zmalała: 
w przemyśle włókienniczym o 40 procent
w przemyśle budowlanym o 23 procent
w przemyśle metal, i maszynowym o  29 procent
w przemyśle hutniczym o 28 procent
w przemyśle mineralnym o 26 procent
w przemyśle węglowym o 22 procent
w przemyśle drzewnym o 17 procent
w przemyśle odzieżowym o 15 procent

Golenie głowy więźniom.
Jeden  z naszych Czytelników, pisząc o goleniu 

głow y -więźniom politycznym  w Brześciu (o czem 
pisały gazety), nazyw a to „carskim  sposobem**.

W yjaśniam y, że jeszcze w roku 1903 skasow ano 
w Rosji bicie zesłańców batem  i rózgami, golenie im 
głowy i p r z y k u c n ie  do w ózka w kopalniach.
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Brześć 11 Bugiem.
Zagadka Brześcia.

„N aprzód" p isze:„W obec wiadomości, źe więźnio­
w ie w Brześciu nie znajdują, się w baszcie, lecz w b. 
k lasztorze na terenie tw ierdzy zwanym „B rygidki", 
o trzym ujem y od osoby znającej tam tejsze stosunki 
następujące inform acje:

Isto tn ie  dn ia 26. w rześnia był w  Brześciu minister 
Beck i w  tow arzystw ie pułkownika Biernackiego 
zwiedzał więzienia w twierdzy. 7, ich polecenia w ię­
zienie „B rygidki" zostało otoczone zasiekam i z drutu 
kolczastego, przyniesiono tam łóżka, a okna zaopa­
trzono w  kosze blaszane.

Czy jednak  więźniowie tam  się znajdują, jest nie 
w yjaśnione. W edle krążącej w  Brześciu wersji, byli

posłowie są pomieszczeni w forcie Nr. 5, mającym 
straszną reputację także w związku z ..zaginięciem" 
generała Zagórskiego. Faktpm , o którym  wszyscy 
w Brześciu wiedzą, jest, że od chwili przywiezienia 
n ik t b. posłów nie widział, n ik t z nimi niema na j­
mniejszej styczności, straże są tale urządzone, że i one 
obracają się ty lko w zewnętrznych ubikacjach wię­
zienia, do środka zaś ma dostęp ty lko pułkownik 
Biernacki i kilku jego najbliższych zaufanych!

O ..wywiadach1 p rokuratora Michałowskiego w y­
rażają, się w Brześciu w sposób wysoce — scepty­
czny".

Trzy grupy „zbrodniarzy" w Brześciu.
Zamknłęrtyołj w Brześciu b. posłów podzielono na 

tłay  grupy.
Do pdemwsiej -grupy tnależą pclscy  ptosłowie, 

przyw ódcy Centrolewu, oskarżeni o spisek, o przy­
gotowanie lam acbu na istn iejący ustró j Rzeczypos­
politej.

Do drugiej grupy należy 5 posłów ukraińskich'.

Osobną grupę stanow i spraw a Baćmagj, oskarżo­
nego o sbrodndę podpalenia i różne oszustwa. W  spra­
w ie Baćm agi spodziewany, jest term in rozpraw y już 
W pierwszych! dniach listopada —  poczem tenże albo 
pójdzie na wolność, albo zacznie odsiadyw ać karę 
w  jrwykłym cywilnem więzieniu.

Odnośnie do pierwszej grupy posłów prasa war­
szaw ska donosi:

Ze względu n a  olbrzyma m aterjał, zebrany w  cią­
gu ostatnich tygodni. Śledztwo wym agać będzie 
jeszcze conajmniej kilku miesięcy do zupełnego za­
kończenia. Skierowane do VIII wydziału karnego są­
du okręgowego w W arszawie obszerne skarg i obroń­
ców w  kw estii zmiany miejsca uwięzienia, będą 
przedmiotem rozważania z początkiem  nadchodzące­
go tygodnia.

K rótkie te doniesienia m ają swoją wymowę. 
Jak że  uprzywilejowani są  Baćmagi w  stosunku 

do W itosa, K iem ika, Liebenuam ia, Popiela i innych 
obrońców praw a i wolności.

Więzień z Brześcia w Warszawie.
Pos. Dubois u łoża swojej żony.

IW czwartek, w godzinach popołudniowych adw. 
Henkel, obrońca przebywającego w więzieniu w  Brze- 
ńciu nad Bugiem posła Dubois, zwrócił się do pro­
kuratora Rudnickiego z prośbą o udzielenie posłowi 
Dubois pozwolenia n a  przyjazd do W arszawy celem  
widzenia eię z  chorą żoną, k tó ra  leży w  prywatnej 
klinice położniczej przy ulicy Złotej nr. 3. Prośbę 
tę  skierował prokurator Rudnicki do sędziego śled­
czego Dem anta, k tó ry  w yraził zgodę i wydał odpo­
wiednie zarządzenia.

•B. posła Dubois przewieziono z Brześcia pod sil­
n ą  eskortą . Bezpośrednio z dw orca głównego o prze­
wieziono go do kliniki p rzy  ulicy Złotej n i. 3. W  dro­
dze t  dw orca głównego tow arzyszył mu prokurator 
Chróścicki i k ilku  wywiadowców ubranych po cy­
wilnemu. K iedy więzień wszedł o godz. 9-tej zrana 
do poczekalni kliniki, mieszczącej 6ię na parterze, 

; pozwolono mu się pn-zywitaó z czekającą fam na 
niego rodziną. Eskortow anem u pozwolono się ty lko  
przyw itaó i  bezpośrednio potem przeprowadzono go  
do  pokoju nr. 5 na piętrze, w k tórym  leży jego zo­

czyła spraw  czysto osobistych. Po lej g idzin ie p. 
Dubois opuścił pokój i po pożegnaniu się z rodziną 
został przewieziony pod eskortą do urzędu śledcze­
go  przy ul. Daniłowiczowskiej nr. 5. W urzędzie 
śledczym ma być mu dostarczone palfo zimowe.

Żona b. posła Dubois powiła dziecko w czwartek. 
Urodziło się ono nieżywe.

W  czasie w izyty b. posła Dubois u żony zw racał 
uw agę zgromadzonych w poczekalni fak t. że h. po. 
seł Dubois ma ogoloną głowę. F ak t len stoi w  w y­
raźnej sprzeczności z zapewnieniami prokuratora Mi­
chałowskiego. k tó ry  twierdził, że żadnemu z uwię­
zionych posłów nie ogolono głowy

B. poseł Dubois przyjechał do W arszawy w ubra­
niu cywilnem.

NIE POZWOLONO.
Były poseł Dubois po widzeniu się z żoną zosfał 

przewieziony autem do urzędu śledczego na ul. Da- 
niłowiczowską. N a prośbę o pozwolenie wzięcia 
udziału w pogrzebię dziecka, które urodziło się 
m artwe, nastąpiła odmowa.

na. W ywiadowcy pozostali w poczekalni, a z b.
posłem Dubois udał się do pokoju ty lko  prokurator p - DUBOIS WRACA DO BRZEŚCIA.
Chróścicki, k tó ry  pozostał w pokoju przez ca ły  czas Prasa sanacyjna donosi, że wobec orzeczenia b’- 
rozanowy małżonków. karza, iż stan zdrowia pani Dubois poprawił się

J a k  się dow iadujem y.' rozmowa b. posła Dubois i obecność męża nie jest konieczna, były poseł Du- 
B żoną trw ała d o . godz. 12-tej w południe i do ty -lbo is będzie odwieziony z powrotem do Brześcia

o przesłanie 1>. posłom Celewiozowi i Paljewowi prze­
bywającym w więzieniu w Brześciu blankietów  z de­
k laracją  do podpisania, jako  kandydatom  państwo­
wej listy  ukraińsko-białoruskiej.

•  .

W obec zasadniczej zgody wyrażonej przez są. 
dziego Demanta, przez przyjęcie deklaracji kandy­
dackiej dla. b. posła Dębskiego, pełnomocnicy 
wszystkich list, k tórych kandydaci przebywają w wię­
zieniu w Brześciu,-w zględnie w innych więzieniach, 
złożyli sędziemu Deniantowi odpowiednie prośby ce­
lem przesłania ich do 'podpisania aresztowanym  b. 
posłom.

Z czasów carskich.
„P laców ka Kresowa1* w nr. 76 odpow iadając n* 

pytanie, czy w Rosji nic było praw a, pisze:
— „Bynajmniej. Było prawo, były ustawy za­

sadniczo i zwykło, potem nawet była konstytucja 
Ale obok fego istniał t. zw. porządek administra­
cyjny, lak się nazywała w Rosji admiinst.racy.ina 
samowola. I cóż: prawo prawem, a administracja, 
swoim porządkiem. Sądownictwo w Rosji było 
naogół uczciwe i poważane; carskie reformy go nie 
demoralizowały; dbano ono o wysoki poziom kor­
poracji sędziowskiej i lokajskie dusze rzadko się 
w- niem trafiały. Ale, zanim doszło <lo sądu. porzą­
dek administracyjny swojo zrobił, a często do sadu 

. wcale nio dochodziło.
Bywało, żo człowieka aresztowano na podsta­

wie zarządzenia władz administracyjnych; nic mi­
nistra spraw wewn., lecz miejscowego ..dzierży- 
liiordy11, jak takiego nazywali Rosjanie, albo „pom- 
padura", jak go nazwał Snltykow-Szczedryn. Żan­
darmeria prowadzi śledztwo, siedzisz w więzieniu 
miesiąc, pół roku, rok, dwa. aż potom żandarmeria 
oddaje sprawę sędziemu śledczemu: śledztwo trwa 
krótko, rozprawa, skazują cię za jakieś przekrocze­
nie na, 3 dni twierdzy. Słusznie: aleś dwa ląta wy­
siedział w... porządku administracyjnym. Jakże to 
mówi No w osilco,w do księdza w nieśmiertelnych 
Dziadach:

Jeżeli Cię powieszą, a cesarz się dowie,
żem zrobił nieformalnie: a wiesz, co on powici
„Ej, Senatorze, widzę, że się już ty bisisz .
A ty, mnichu, tymczasem, .jak wisisz, lak wisisz".

8. posłowie pozostają w więzieniu wojskowem.
Niebezpieczni przestępcy.

W arszawski -Sąd okręgow y rozpatryw ał w rią- 
•k skargę obrońców- V>. .posłów przeciwko przetrzy- 
lywaniu ich jako cywilnych, w więzieniu wojsko- 
em. Obrońcy dom agali się zmiany decyzji sędzię. 
5 śledczego i przeniesienia b. posłów do więzienia 
ywilnego.

Sąd skargę tg  postanowił oddalić, motywując to 
1 ten sposób, żo skarga byłaby dopuszczalna, gdyby 
irządzenie sędziego śledczego uszczuplała w czem- 
nlwiek prawa’ oskarżonych. W danym wypadku 
<lnak o żadne,m,. uszczupleniu .praw uwiezionych nie 
oże być mowy, a  ta  z tego względu, 4# znajdują 
ę . cni pod ńadzóręm i są w dyspozycji cywilnych 
•lada sprawiedliwości. Umieszczenie osób cywil- 
ych w więzieniach .'.wojskowych i odwrotnie osób 
ojskowych w więzieniach cywilnych, zdarza się 
:ęsto i podyktowano jest najrozmaitszemi względa- 
i. W tym  w ypadku władzom sądowO-śledczym cho- 
siło o względy bezpieczeństwa.

Zdarza się także często, że osoba cywilna, bę­
dąca niebezpiecznym przestępcą, zostaje osadzoną 
zam iast w najbliż.szym areszcie gminnym, w dość 
odleglem więzieniu wojskowem, jeśli chodzi o całko­
wite izolowanie uwięzionego od otoczenia.

Osadzenie b. posłów sejmowych w więzieniu woj- 
skowem w Brześciu n. B. jest wedle motywów de­
cyzji sądu okr. całkowicie zgodne z regulaminami 
więzień cywilnych ja.k i regulaminem więzień woj­
skowych. który w kilkunastu artykułach mówi o prze­
bywaniu osób cywilnych w więzieniach wojskowych-

Kcklaratie ftandydachie 
dla aresztowanych posłów.

Pełnomocnik listy  białorusko - ukraińskiej Dęcy- 
kicwicz złożył np ręce sędziego D em anta prośbę

Rewizje i aresztowania.
W obec ciągłych rew izyj u wybitnych działaczy 

Centrolewu oraz ciągłych aresztow ań b. posłów, zm u­
szeni jesteśm y wprowadzić nową rubrykę pod powyż­
szym tytułem . Oto plon z ostatniego tygodnia:

B. POSEŁ KW APlŃSKl STANIE PRZED SĄDEM 
W LISTOPADZIE.

A kt oskarżenia przeciwko b. posłowi Janow i Kwa. 
pińskiemu znajduje się już w  opracowaniu i w po­
czątkach przyszłego tygodnia zostanie doręczony 
przez u rząd  prokuratorski w Sosnowcu. Rozprawa 
odbędzie się w ciągu listopada. O skarżonem u grozi 
k a ra  ciężkiego więzienia od 1 do 6 lat.

ARESZTOWANIE KS. PELICHA.
Dnia 3 b. m. o rgana policji państw owej z polece­

nia p rokura to ra  w Złoczowie aresztow ały b, posł? ks. 
D ra W łodzim ierza Pelicha, grccko-katol. proboszcza 
w  Radziechowin. Ks. Pelich ścigany je s t za zbrodnie 
zdrady głównej.

B. POSEŁ WRONA ARESZTOWANY.
Dnia 6. października w nocy aresztowano pffr 

zesa Stronnictwa Chłopskiego b. posła Wronę, znaj­
dującego się w czasie aresztow ania w młynie we 
wsi Trojanów  w pow. soehaczewskim. Aresztowanego 
przowieziiono do W arszaw y i osadzono w areszcie 
śledczym.

B. POSEŁ KARWAN ARESZTOWANY.
D nia 6 bm. w Łaszczowie pow. tom aszowskiego 

zatrzym any został b. poseł Stronnictwa Chłop (kiego  
Józef Karwan. Rozkaz zatrzym ania w ydał urząd pro­
kuratorski w Zamościu. Aresztowanego przewieziono 
do Tom asza lubelskiego, gdzie sędzia śledczy zade­
cydował osadzić K arw ana w więzieniu do czasu roz­
prawy sądowej.

Karwai_ oskarżony je st z art. 122 i 129 k. k., 
k tóre mówią o zamachu na istniejący ustrój państwa.

AESZTOWANIE DZIAŁACZKI SOCJALISTYCZNEJ 
W KRAKOWIE.

W piątek popołudniu organa policyjne aresztow ały 
przed fabryką wyrobów tytoniow ych przy ul. Poine 
Młyny, w ychodzącą z pracy Helenę Janusźową, ro­
botnicę te j fabryki. Została ona aresztow ana pod za­
rzutem zdrady głównej w związku z przemówieniem, ja  
kie w ygłosiła na zgromadzeniu przedwyborczem  PPS. 
n a  Krowodrzy. Janusźow ą odstaw iono do więzień są ­
dowych. J e s t ona członkinią okręgowego socjalistycz­
nego kom itetu  robotniczego i znajduje się na liścia 
kandydatów  PPS do Sejmu z  K rakow a.



Sprawy wyborcze
Usta państwowa Związku Obrony Prawa 

i Wolności Ludu —  Nr. 7.
Na p ań s fw ó w ą u śc fe  Zw iązku Obrony P raw a i Wol- 

hoŚd L oda —  N r. 7 figurują następująco nazwiska* 
marszałek Ignacy  D asz jń sk i (PPS), M aksym ilian Ma­
g o w s k i  (W yzwolenie), J a n  D ąbsld (Stron. Chi.), 
W incenty W itos (Piast), St. Jankow sk i (NFTt.), Dr 
Herman Lieberm an (HPS), Dr S tanisław  W rona (Str. 
Chł.), Michał R óg (W yzwolenie), Dr K iem ik  (Piast), 
|Leon Leśniewski (NPR), Tom asz Arciszewski (PPS), 
M ałgorzata Springerow a (Stron. Chł.), Ja n  Smoła 
(Wyzwolenie), J a n  K ry sa  (Str. Chł.), D r Herm an Dia- 
mand P P S ) , M adej R a ta j p ia s t ) ,  D r Józef P u tek  
{Wyzwolenie), Ad. K uryłow łcz P P S ) ,  M arjan Cieplak

I (Str. C hł), N ader M ikotaj (NPR), D r W ężyk (Str. Chł., 
W ilhelm Topinek P P S ) ,  W acław  Łypacew lcz (W y .  
zwolenie), Brono G ruszka (Piast), Kazim ierz Bagiński 
(W yzwolenie), Wł. Budzisz (Str. Chł.), J a n  Czarniecki 
(Str. Chł.), A leksy Bień P P S ), Błażej S to larsk i (W y­
zwolenie), J . M ichałkiewiczowa (Piast), Kwieciński 
(NPR), M arkowski (Str. Chł.), S tanisław  Szczepański 
(W yzwolenie). Nowicki (W yzwolenie), Jadw iga  Mar­
kow ska (PPS). F r. Paw lik  (NPR), St. Kalinowski 
(W yzwolenie), G rylarskl (PPS). L ista obejmuje 100 
nazwisk.

M m 2 8 1  r t i r t l o S e i i i  12 ( a M
Główna Komisja wyboreza zatwierdziła ważność ! oznaczyła numeracje trzynasto iist

państwowych.
W e w to rek  o godz- S popoł. P aństw ow a Komisja 

W yborcza zam knęła okres przyjm ow ania państw o­
w ych lis t kandydatów  do Sejmu i S enatu. Ogółem 
.złożono 20 lis t kandydatów  do Sejmu i 12 list han . 
dydatów  do Senatu . O stateczna num eracja list u s ta ­
lona została 10 b. m. L isty  uznane przez Państw ow ą 
K om isję W yborczą za ważne, oznaczone zostały nu ­
m eram i w edług kolejności, jak  następuje:

Be-Be. (B ezparty jny Blok W spółpracy z Rządem  
Nr. 1 (sanacja) z czołowymi kandydatam i p. marsz. 
P iłsudskim  i pułkow nikiem  Sław kiem . .Między inn. na 
te j liście s to ją : książę  Jan u sz  Radziw iłł, W acław  W i­
ślicki, Jak ó b  Mincberg z Łodzi, adw okat Seidler, 
kilku  m inistrów , kilka żon wojewodów i t. p. L ista 
zaw iera 100 nazw isk.

Nr. 2 —  PPS. daw na frakcja  rew olucyjna: Jaw o 
row ski f Malinowski (W ojtek).

Nr. 4 —  L ista S tron. Narodowego: W ojciech 
Trąm pczyński i Koman RybarskŁ

Nr. 5 — Blok lew icy socjalistycznej (Bund i nie­
zależna socjalna p a rtja  p racy): Ehrlich, K ruk i Alfer.

1 Nr. 6 —■ Żydowsko -robotniczy kom itet w yborczy 
Poalesjon: Lew i tm ksoaum .

Nr 7 —  „Zw iązek Obrony P raw a i W olności Ludu"
(Naczelne nazw iska podajem y na innem miejscu).

Nr 11 ‘— U kraiński i B iałoruski w yborczy blok 
(Dr Lew ickyj, Celewicz, Palijiw).

Nr. 12 —  Niemiecki blok w yborczy (ITtta, Dudaj, 
Sehger).

Nr. 14 — Blok narodow o-żydow ski w Małopolsce 
(Thon Ozjasz, D r Schm orak, Dr Rosmarln).

Nr. 17 -r- B lok obrony praw a narodow ości ży dow ­
skiej w Polsce (Griinbaum, F arbstein , H artg łas).

Nr. 18 — Ogólno-ży dowski narodow y blok gospo­
darczy do Sejmu ł Senatu  (Soroczkin, Surys, Glocer).

Nr. 19 —  K atolicki blok ludow y (Ponikow ski An­
toni, Dr Tem pka W ładysław , Chaciński Józef).

Nr. 21 —  M ouarchistyczna organizacja wszech;,to­
now a (MOW) Bossowski, Sapieha Andrzej, Dr Ćwia- 
kow ski Aleksy. ,

Nieudały samach sanacji na Centrolew
y  W  gazetach' sanacyjnych roztrąhiono. f,« „S tron­
nictwo Chłopskie8 złam ało uk ład  w yborczy i w ystą- 
tofwszw z Centrolewu przeszło do obozu marsz, Pił-fciwszy z Centrolewu przes 
8uds.kiego.

Na tak  bezczelne k łam stw o może zdobyć się ty lko  
sanacja, k tó re j w ystępy są już powszechnie znane.

P raw dą natom iast je s t co innego- Oto sanacja k u ­
p iła ' sobie poprostu szereg zdrajców  chłopskich i 
zwiozła ich do W arszaw y, dając im bezpłatne prze 
ijazdy kolejow e.

E u  pa różnych szumowin, bądź w yrzuconych 
z pa.rtji, bądź tak ich , k tó rzy  w p artji Saw et nigdy, 

W ie,byli, nazw ała się bezpraw nie Radą N aczelną 
R ;"onnictwa, Chłopskiego i powzięła ta k ie  uchwały, 
■3 W sanacja chciała. W  obradach tych brał^doslow-

jeden członek R a d y  N aczelnej partji niejaki An- 
■ Ł-ai W ójcik z Białej Podlaskiej.

Owa, „R ad* N aczelna" uchwaliła też w ystaw ić 
swoją* lis tę  do Sejmu.

Senatorom  nie chodziło tu  o nic innego, jak  ty lko 
jP to. by  wyw ołać zamieszanie i wrażenie, że C entio- 
|3®w rozpada się. Tym  razem sztuczka, sanaiorom  się 
p le  tu łała , a cały naród jeszcze raz przekonał się, i i  
i^ietna tak podłego podstępu jakiegoby się sanacja 
|ńie chwyciła, by jeno złam ać Centrolew , k tó ry  przed­
staw ia tak  w ielką siłę w 'Dolsce.

Ńiech to będzie ostrzeż riem dla wszystkich przed 
(sanacją, k tó ra  niewątpliw >  na tern nie poprzestanie, 
Ręcz dalej będzie w ła jdack i sposób szerzyć intrygi, 
1 ludzi tum anić.

Bilet 146.758.
N ajciekaw szą wiadomość podaje ,,R obotn ik", Oto 

ido Tedakcji tego  pisma, przyniesiono i pozostawiono 
Fj®j bilet, wolnej jazdy nr. 146,733, w ydany jednemu

panów , k tó ry  przyjephai ..robić rozłam " Stron. 
.Chłopskiego. „R obotnik11 pisze w tej sprawie p0d 
ddresem m inistra  koloi:

,;0  ile nas pam ięć nie myli, istnieją takie prze­

pisy, k tó ra  określają , kom u, k iedy i w jakich wa­
runkach należy  w ydaw ać b ile ty  wolnej jazdy  ko ­
lejam i państwowem i, i bodaj w ydaw anie owych 
biletów  n a  „cele party jne" oznacza ni mniej ni 
więcej, jeno... w ydanie pieniędzy państw owych, 
N ieprawdaż?
O ryginał biletu przechowam y skrzętnie; przedło­
żym y go w właściwym  czasie-. T rybunałow i 
S tanu",

Jednogłośnie unieważniono 
listę rozłamowców.

Na posiedzeniu Państw ow ej Komisji w yborczej 
w W arszawie rozpatryw ano zgłoszone listy . Nad listą  
20-tą, zgłoszoną przez rozłam owców ze S tronnictw a 
Chłopskiego, w ynikła dłuższa dyskusja. Przew odni­
czący Państw ow ej Komisji W yborczej sędzia Giżycki 
zwrócił uwagę, że lis ta  S tron Chłopskiego podpisana 
jest prze.z trzech posłów, k tó rzy  nie składali ślubo­
w ania, zatem nie m ają prawa, składania, podpisów, 
N id  kw estją. jakie, upraw nienie przysługują posłom, 
k tó rzy  nie złożyli ślubow ania, w ywiązało się dysku ­
sja, w k tó re j stw ierdzouo, że posłowie, póki nie złożą 
ślubowania, pewnych funkcy.j poselskich pełnić nie 
mogą. Przed ślubowaniem nie mogą naprzykład po­
słowie głosować. Unieważnienie lis ty  Nr. 20 nas+ąplło 
jednomyślnie.

ARESZTOW ANIE REDAKTORA KANAROW- 
SKIEGO.

W Toruniu aresztow ano redaktora „Słowa Po­
m orskiego" p. K anarow skiego. P . K anarow ski oskar­
żony je s t o to , że podczas dem onstracji Centrolewu 
w dniu 14 września miał naw oływ ać do bicia policji-

j PRZENTRS7RNTP B. POSŁA HOFFMANA,

B- po? Hoffman (NPRj, nauczyciel, zosta ł p reo  
niesiony z C itro w a  W ielkopolskiego do Ż uraw ca W 
W ołyniu. Zawiadomienie o przeniesieniu otrzym a! 
p. Hoffm an 5 b. m. wieczorem, a n a  now ą placów kę 
pracy m iał się zgłosić do 7 października. Nieco wcze­
śniej przeprow adzono w jego m ieszkaniu gruntow ną 
rewizję.

„DOBROW OLNE" SKŁADKI NA BB-b K.

„Słow o" radom skie no tu je  pogłoskę, że Pańsfw .
F ab ryka  Am unicji w S karżysku  s trąca ła  w dniu 1-go 
października, przy w ypłacie pensyj swym pracow ni­
kom „dobrow olne" składki na rzecz Be-Be.

NIESŁYCHANA KOMPROMITAACJA BE-BE.
Żona s ta ro s ty  dr. B oksy z Będzina, czy n a  rozkaz 

zgóry, czy też z w łasnej in ic ja tyw y zab rała  tnę gor­
liwie do pracy przedwyborczej Be-Bb. Zw ołała on* 
w ielkie zebranie kobiet w gm achu sta rostw a, n a  k tó re  
wysiano przeszło ty siąc  zaproszeń. N a zebranie to  nie 
przybyła dosłownie ani jedna kobieta, wobec czego 
zwołano na 9 b. m. drugie zebranie, ale i to  się nie 
odbyło, ponieważ znowu ani jedna kob ie ta  rozkazu 
nie usłuchała.

BOJÓ W K A R70M  SANACYJNYM  „ 0 0 6  
DOŁOŻONO8.

N a zgrom adzenie w yborcze S tronn ictw a N aro­
dowego, w  sali Domu K atolickiego w Sosnowcu, w pa­
d ła  bojów ka sanacyjna, w yłam aw szy drzwi. Bojówka- 
rze zaczęli śpiew ać ,J . b rygadę", n a  co publiczność 
odpow iedziała śpiewem „Jeszcze P olska nie zginęła". 
W  rezultacie w ynikłej bójki sanacyjn i m usieli uciekać 
oknam i i tyinem l drzwiamf. W śród uciekających  za­
uw ażano S tefana Antonowicza, nauczyciela gimn. m ę­
skiego w Będzinie- Gdy już nas ta ł spokój, policja 
w kroczyła na salę i uniem ożliw iła dalsze obrady.

NAJDROŻSZE WYBORY... W  W ARSZAW IE.
Od paru  dni ca ła  P raga  5 w szystkie je j przedm ie­

ścia, były  form alnie zaklejane afiszam i KB. zwołujące- 
mi „w ielki w iec" n a  Nowem-Brudnie, n a  p ią tek  na 
godz. 7 wiecz. do lokalu przy ul, Syrokom li Nr. 22- 
W ic przybrał rozm iary im ponujące.,. O godz. 7 wBcz. 
nie było  nikogo. W  ciągu godziny do 8 wiecz. zeszło 
się z trudnością 16 osób. Co dalej było, nikogo nie 
in teresuje.

Re Be-Be potrzebuje p lakatów , aby przyciągnąć 
jednego słuchacza? A t e ,  ażeby zdobyć jeden głos?

ST A PIŃSKI, STARY MACHER 1 KOMBINATOR
polityczny, pogromca. stańczyków , w yznaw ca hasła? 
„ Ja k  dają, to  brać!" —  pod koniec u trudzonego  ży­
wota. znalazł wreszcie w łaściwą przystań ... na, po- 
dołku ks. Radziw iłła, żyćLka W iśliskiego i eksżydką 
Stieglitza-Ścieźyńskiego, po k tórym  na liście Be Be 
z pow, K rosno kandyduje.

E. posłanka Irena Kosmowska, p racu jąca  od lał, 
8-miu w państw , sem m arjunj nauczycielskiem  żen- 
skiem, otrzym ała przed paru  dniami zawiadom ienie 
z kuratorjum , źe zawieszono ją  w czynnościach 
z powodu, że je s t podsądną.

LITW IN I NIE WEZMĄ UDZIAŁU W  W YBORACH
8 października odbyło się posiedzenie tym czaso­

wego kom itetu  litew skiego, na którem  po długiej 
i bardzo burzliwej dyskusji zapadła uchwała po, 
w strzym ania się od udziału w w yborach do Sejmń 
i Senatu.

BLOF WYBORCZY CH. D. i  STRONNICTWA’
NAR. W  MAŁOPOLSCE ZACHODNIEJ,

Na terenie Zachoanłej M ałopolski doszło d c  
marcia uk ładu  wyborczego między Ch. D. i  S tron- 
nłetwem Narodowem . Na podstaw ie uk ładu  w 7 okrę­
gach Małopolska Zach- zostaną w ystaw ione wspólne 
listy , przyczem  w okręgu krakow skim , tarnow skim  
i jasielskim , czołowymi kandydatam i będą członka- 
wie Ch. D., zaś w okręgach: chrzanowskim i now o­
sądeckim , rzeszowskim  i przemyskim członkowie 
S tronnictw a Narodowego.

MARSZ- DASZYŃSKI I  SZFIC El POLICYJNY. *
P o  skazaniu Kosm ow skiej szereg osób ze św iat* 

politycznego złożyło w izytj p. Iren ie K osm ow skiej, 
k tó ra  pow róciła do W arszawy. Osoby te  opowiadały, 
źe pod domem, w którym  mieszka p. Kosm ow ska, 
s ta ł szpicel policyjny ! notow ał skrzętn ie nazw iska 
w szystk ich  osób. k tó re  wchodziły do domu.

Zauw ażył go również marsz, Sejmu p. D aszyński 
k tó ry  podszedł do niego i przedstaw ił mu się: „Je  
stem  D aszyński".



Str. 4. „P1AST“, dnia 19-go października 1930 r. -  Nr. 4-2.

Sanacja Najwyższej Izby Kontroli Państwa.
D otychczasow y prezes N ajwyższej Izby K ontroli fyjny, kandyduje do Sejmu na czotowem miejscu

traństw a Dr Stanisław  W róblewski ustępuje ze swego 
stanow iska z dniem 15 października b. r. N astępcą 
jego ma być generał K rzem iński (Feuerstein).

^G azeta ,W arszaw ska;1 om awiając dymisję profe- 
eora W róblewskiego, pisze:

„Szturm y obozu sanacyjnego ua Najwyższą Izbę 
K ontroli nie są nowością. Jeszcze w r. 1926, po 
śmierci ś. p. prezesa Żarnowskiego forsowano n a  to 
stanow isko p. Antoniego Anusza. Jed n ak  wobec 
silnej reakcji Sejmu i opinji publicznej odstąpiono 
od tego zamiaru. Pan Amisz poszedł na wiceprezesa 
B anku Rolnego i prezesa Strzelca, a  prezesurę N. I. K. 
objął p. W róblewski, profesor U niw ersytetu krakow ­
skiego', z przekonań politycznych stańczyk krakow ­
ski.

P . W róblew ski dał sic poznać na terenie sejmo­
wym, jako człowiek bardzo ostrożny i łagodny 
W w ykonyw aniu kontroli. T rzeba jednak  podkreślić, 
że N. I. K . jest organem zbiorowym, orzekającym  
'na podstaw ie uchw ał kolle-gjum, złożonego z prezy- 
djum i dyrektorów  departam entów . Tern się tłum a­
czy, że Izba kategorycznie odmówiła rządowi abso­
lu torium  z gospodarki budżetowej za rok  1927/8, 
m otyw ując ten  krok nielegalnemi przekroczeniami 
na sumę 680 miljonów złotych. Także i stanowisko 
N . I. IC. wobec „dyskrecjonalnych w ydatków 11 p. 
Miedzińskiego i jego słynnych budowli pocztowych 
było bardzo zdecydowane.

Już  w tedy, t. j. z początkiem  roku 1929 prasa 
sanacyjna w ystąpiła z atakam i przeciw N. I. K. 
A  kiedy p. Świtalski otrzym ał w Sejmie votuin nie­
ufności, rozeszły się wiadomości o jego kandydaturze 
;na wiceprezesa Izby. Inne pogłoski mówiły o p. Mo- 
raczewskim . (W ieeprezesura Izby od dłuższego czasu 
i je s t nieobsadzona).

P . Miedziński trium fuje. W prawdzie musi zwrócić 
skarbow i niepraw nie w ydanych k ilkadziesiąt tysięcy 
(kiedyż kom ornicy zajm ą się ściągnięciem tych  pie- 
hiędzy?), ale ostatecznie, wybielony przez sąd par-

listy  rządowej, a p. W róblewski, k tó ry  podpisał wy 
rok N. I. K. w tej sprawie idzie na odpoczynek.

Przesilenie w N. I. K, ma doniosłe znaczenie ogól 
no-państwowe. W obec tego, co się od czterech lat 
dzieje z Sejmem, Najwyższa Izba K ontroli jest w ła­
ściwie jedynym  organem  kontrolnym  nad wykony 
waniem budżetu przez rząd. Z jej to sprawozdań 
i uw ag dowiedziało się społeczeństwo nie ty lko  o 
gospodarce p. Miedzińskiego, ale także o słynnych 
8 miljonach, o podkładach kolejowych, o interwencji 
zbożowej p. m inistra Składkow skiego, o gospodarce 
z Ośrodkami patcelacyjnem i, o „zyskach11 przedsię­
biorstw  państw owych i wielu innych ciekawych 
rzeczach.

Także przygotow ane obecnie sprawozdanie za 
rok 1929/30 i uwagi do zamknięć za fok 1928/29 
zaw ierają wiele cennego, nie dla w szystkich przy­
jemnego m aterjału . T uta j przypominamy, że w roku 
1928/9 Rząd przekroczył także budżet na sumę prze­
szło 200 miljonów.

W obec zaznaczonej wyżej kollegjalnóśći N. 1. K. 
nie w ystarczy sam a zm iana prezesa, choćby nim 
miał zostać sam p. Fenerstein-Krzem ieński. I  dlatego 
to  „K urjer P oranny11 donosi, że „w związku z dy­
misją p. W róblewskiego m ówią o ustąpieniu z N aj­
wyższej Izby K ontroli kilku wyższych urzędników 11. 
C hytry p. F.hrenberg marzy o... większości w Kolle- 
gjum N. I. K.!

Spraw a spoczywa obecnie w ręku p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Po w yborach przejdzie do Sejmu, 
k tó ry  ma prawo usuw ać prezesa i  innych członków 
Kollegjum N. I. K. w iększością */» głosów

Jeśli zapowiedziane zmiany zajdą (ma to  nastąpić 
już 15 b. tai.), w alka o kontro lę przeniesie się na teren 
wyborczy. Społeczeństwo, dbałe o niezależną kon tro ­
lę nad groszem publicznym, postara się o to, aby 
sanacja wraz z przybudów kam i i „neutralnym i11 nie 
dostała */» m andatów  do nowego Sejmu 

F ikcyjna kontro la — to absolutyzm !14

Sanacyjne oko w głowie.
Jednym  z filarów Be Be je st obecny wojewoda 

b iałostocki Zyndram  Kościałkow sld, wiceprez. Be-Be, 
:postaw iony wysoko na liście.państw ow ej do wybrać 
«ię m ającego Sejmu.

O tym  filarze, pisze K ow nacki w „Gazecie W ar­
szaw skiej11:

„Działo się w la tach  1921--1922. W  tym czasie 
rpow stała w W ilnie „Spółka Parcelacyjno-OsadnicZa11 
i k tó ra  d la  celów parcelacyjnych (pomiędzy bezrol­
nych  i m ałorolnych) nabyła m ajątek  Bezdanajee 

!w pobliżu W ilna. Ogólny obszar Bezdanajc wynosił 
11000 ha. Zabrano się do parcelacji i  rzeczywiście roz­
parcelow ano około 104 ha.

Tu jednakże nastąp iły  w  łonie spółki jakieś nie- 
1 żnane bliżej pow ikłania n a  sku tek  k tórych właści­
c ie le m  pozostałych 896 ha został „obyw atel11 M arjan 
i Zyndram  Kościałkowski. A kt przejścia Bezdanajc 
!w ręce p. Kości ałkiowskiego został zaw arty w dniu 
,6. września 1922 r. w net zatw ierdził go wileński
U rząd Ziemski.

Mówiono początkowo, żo p. K ościałkowski ma 
Szczerą i niezłomną wolę rozdania nabytych w ten  
6posób obszarów pomiędzy swych wielkich zwolenni­
ków  politycznych, ale okazało się wnet, że pogłoski 
b y ły  nieco przedwczesno, bo „obyw atel11 Kościał- 
ków ski rozpoczął się solidnie zagospodarowywać 
w  now onabytyeh dobrach.

Czynił ho głównie przy pomocy Państw owego Ban- 
!fcu Rolnego i Banku Gospodarstw a K rajow ego, które 
raz po raz udzielały mu poważniejszych pożyczek.

Tyle co do m ajątku Bezdanajee.
Ale w tern m iejscu dochodzi do całej tej sprawy 

Jeszcze pewien drobny szczególik.
Oto bowiem dziedzic na dziewięciuset hek taro ­

w ych Bezdanajcach w ystąpił jako kandydat do dział­
k i z m ajątku  Rekanciszki, k tó ry  Urząd Ziemski roz­
począł parcelować pomiędzy najzasłużcńszyeh z po­
śród ..bezrolnych11, a bezinteresownych pracowników 
n a  niwie belwcdersko-politycznej.

Dokładnie w dwa miesiące po nabyciu m ajątku 
B ezdanajee. bo dnia 6. listopada 1922 r. został pan 
K ościałkow ski właścicielem dżialcezki w Rekaneisz- 
kaeh o obszarze 67,7int> ha. (Księga hipoteczna 
Nr. 3310).

M ajątek Rekanciszki graniczy z jednej strony 
Z przedmieściem W ilna (Zarzecze), a z drugiej strony 
z Bfzdanajoam i i położony jest koło przystanku ko­
lejowego ..Kolonia kniejow a11, w połowie drogi po­
między Wilnom, i Nową W ilojką.

Działka położona jest. nader malowniczo, ma pięk­
ny lasek dębowy i stanowi wyjątkowo piękny i do­
godny zakątek  letniskowy.

P. Kościałkowski zdążył już pobudować na niej 
bardzo ładny dworek.

N aturalnie działki tej nie mógł p. Kościałkowski 
dostać jako „bezrolny11, ale najwidoczniej musiano 
uznać go za „m ałorolnego11, bo są w ypadki, w k tó ­
rych posiadłość ziemska o obszarze 900 'hek tarów  
nie może być uznaną za tak  wielką, by się nie dało 
jej zaokrąglić o głupie 6— 7 hektarów .

Odpowiednie uchw ały i postanowienia zostały po­
wzięte z zachowaniem właściwych formalności, wszę­
dzie widnieją stosowne pieczęcie i podpisy. Jedynie 
„ducli11 ustaw y o reformie rolnej krąży jakoby  nie 
spokojnie dookoła tych objektów  rolnych i związa­
nych z niemi aktów, ale k tóżby  tam w  obecnych 
czasach dbał o głupie „duchy11. Zresztą nie ludzie 
służą prawom, ty lko praw a ludziom.

T ak  twierdzili naw et pewni sędziowie po w ybra­
niu ich na posłów z listy  B. B. W. R.

Wędruiącu posłowie.
Trasa sanacyjna donosi, że słynny z powodu m a­

gistrackiego gnoju w Kołomyji b. poseł Józef Sanojca 
ma kandydow ać w okręgu pińczowskim, zaś redaktor 
Jan  W alewski, piastujący m andat z Podhala prze­
nosi się na białostockie.

Je s t więcej tych łazików m andatowych, co skom ­
promitowani w jednym  okręgu puenosaą się dc in­
nego.

Przyglądnijcie się liście Be-Be w różnych okrę­
gach.

Tu Pieracki, tam  Duch. ezy inny Djabel, którego 
okręg nie zna. nie widział na oczy i po wybraniu 
prsłem napewno nie zobaczy -na oczy.

Rachuba tych panów prosta. Chłop ciemny, nie­
uświadomiony, będzie głosował, jak  mu każe staro­
sta, komisarz, kierownik szkoły. Oby się tylko nic 
przeliczyli.

W jedności i zgodzie 
Moc się wielka kryje 
Więc „siódemka" nasza 
Wszystkim nam, niech żyje!

K a t a r y  
nie mi ły  go i ć ,

łosi słusznie p rze d m io tem  
bb<M gdyż p ro w a d z i 

d o  pow ażnych  
chorób. Z łe g o  p o w o d u  
w skazań em  jest, a b y  ju ć  
przy najm nie jszych o -  
« w  ach kataru , a  ró w n ie ż  
k a żd e g o  in n e g o  z a z ię *  
b ie n la . zaży w ać  n a tych - 
m ia łi o ry g in a ln e  ta b le tk i 

A sp irin y .  .......

Istnieje tylko jedna

K ażo e  o p a k o w a n ie  i k a ld e  ,« h U tk a  
n s ln e j A sp iriny o p a trzo n e  zn ak iem  SA'

Pieron Kantek.
S an ac y jn e  g az e ty  w różą sob ie co najm fiió] 

300 m an d a tó w , bo p iszą, że p rzy  poprzedn ich  w y ­
b o rach  Be-Be b y ło  now ością, to  ludzie n ie  m ieli 
ty le  zau fan ia  do n iego jak  dzisiaj. A  no, iści ra -  
cy ja , że przy  pop rzedn ich  w y b o rach  sa n a c ja  b y ła  
now ością, ale znow u p rzy  ty c h  w y b o rach , je s t ju s  
ta k ż e  s ła b a  n a  uw iąd  s ta rc y , ze d łużej, ja k  do  
16 lis to p a d a  n ie  poży je , choćby  w szy s tk ie  w P o l­
sce d z iad k i i dziadów ki now ennę za to  Bebe o d ­
p raw ia ły , do św ię tego  W ale rego .

P o to e e k  w y stąp ił z nasego  s tro n n ic tw a ?  M ała 
sk o d a , ża d en  żal, n iech  odpocyw a pod  ogonem  
S anacji, będzie  m u tam  ciepło , pochniąco  i w idno... 
ja k  i B ojce n a  jego  s ta re  la la .

D użo bym  wam  m ógł cy te ln icy  m oi pow iedzieć  
o tych  w yborach , ja k  i co  będzie z sa n a e y ją , a le  
się bo je , zeby m nie co nie po rw a ło  w  nocy  Od 
b ab y  i dziecek i od ro b o ty , co jej jesce m am  ty ló  
przed  zim ą. T y le  w am , ale pod sek re tem , m ogę 
pow iedzieć ch ło p ię ta , b tae isk o w ie  m oi, ze po w y ­
borach  ty c h  jed n em u  clow iekow i w  P o lsce , n ie  
ino wąsy,’ ale i nos na dół na kw intę spadnie.

U nas n au cy cic ls tw o  w szyćko  o k ru tec n ie  za 
sanacją, o b s ta w a  i a g itu je  i m esy sie, ze W ito sa  
h a reśto w ali. N ie ino a le  w  S łup i n im a  g łup ich , 
a le  i w  nasych  w siach , zeby ch łopy  n a  3 an acy ją  
g łosow ali, a  co do n a u c y c ie ls tw a  to  i  ta k  shna- 
cyjo  im n a  to  nic pom oże, zeby  im n ase  b iedne  
dzieci ch łopsk ie , pod  nos jałow ą, k a p u s tą  n ie  k a ­
dziły .

Je d n e g o  dzie lnego , m ąd reg o , o tw arte g o  pia« 
stow ca  od S k aw in y  h are ś to w ali w  S k aw in ie  n a  
ja rm a k u . ze pow iedzio ł co W ito sa  pow inn i w y ­
puścić . D w a dni za to  pow iedzen ie  do ił k o zę  s ę ­
dziem u. P ocies sie ale m ój b rac ie  p iastow cu , ze 
te n  sę d z ia  za ta k ą  sp raw ied liw ość , będzie po 
śm ierci w p iekle ca łą  w iecność L ucypcrów ą, babę 
d jab licę  doił.

Todobno jednooki św ierkos z Lcńców kandy­
du je  na posła  san acy jn eg o . S k o d a  wos Ś w ierko- 
su, to  w am  w e trz y  ocy w sek rec ie  pow iadam , bo 
z tego  k an d y d o w a n ia  będą św ajca rsk ie  n ic i. D o 
kró lestw a n ieb iesk iego  m ożna sie d o s ta ć  o jeduem  
oku, a le  do sejm u, to  bardzo  tru d n o  i c iężko  i k o ­
niec. J .  z 8 .

Hańba!
Hańba ci, zdrajco ciemny, dufrty 
Chłopie, czy robotniku,
Co do wyborczej rzucisz urny 
Głos na swych wrogów, przeciwników.

Takiego zdrajcę, czy wałkonia,
Co przyszłość swą przekreśla,
Niech sanacja, jako konia,
Zaprzęgnie z prawej strony dyszla!...

J . i  B .

ARESZTOWANIE B. SENATORA KUŻMYNA.

Na zarządzenie prokuratorjł aresztow ano w J e ­
ziornej koło Zborowa b. senatora z part.ji Undo, 
Mikołaja Kuźm yna pod zarzutom działalności an ty­
państwowej. Kuźm yna przewieziono do Tarnopola.

Żydzi przeciw p. Wiślickiemu.
M A C H E R  O D  INTERW ENCYJ W BE BE.

Były poseł z Be-Be p. W iślicki nie cieszy się sytą* 
| ;a tją  swoich współwyznawców. W yrazom tego jeśt 
list prezesa kupiec tw a żydowskiego, b. senatora Tru- 
sk icra ogłoszony w onegdajszym „H ajneie11.

W liście tym  p. T ruskier mówi o p. W iślickim, że 
nie reaguje on zupełnie na zarzuty prasy  żydowskiej, 
nazywającej go „macherem i osobiście zainteresow a­
nym w swoich interw encjach11, jak  nic reagował na 
wynik sądu- honorowego, wyłonionego przez jego 
własny klub Be-Be.

Nie wiemy, jakie? były  owe zarzuty, rozpatryw a­
ne przez Be-Be. W ynik tego sądu nio musiał być 
zbyt korzystny, sądząc z listu p. Truskiora. W każ­
dym razie możemy stwierdzić, że p. Wiślicki do 
chwili u tra ty  m andatu pozostał członkiem Be-Be., 
a obecnie znowu zuajduje się na państwowej liście 
Bezp. Bloku.
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1Co ptszfĘ lim i?

Po dymisji prof. Wróblewskiego.
„Robotnik" donosząc, że prof. W róblewski z dn. 

15 października przenosi się do K rakow a, gdzie obej­
mie z powrotem  kated rę  uniw ersytecką, —  pisze:

„Dymisja p. Wróblewskiego i militaryzacja N.
I. K. jest usunięciem ostatniej zapory na drodze 
do utrwalenia „luzów“ budżetowych.

Pamiętamy., jaką doniosłą rolę odegrała Naj­
wyższa Izba Kontroli Państwa przez ujawnienie 
przekroczeń budżetowych z r. 1927/28 i w związku 
z tem w sprawie b. min Czechowicza, a następnie 
przez wykrycie .,radosnej twórczości*1 w różnych 
działach gospodarki „pomajowej".

N. I. [K. jest eoią w oku obozu rządowego,'a 
nie mogąc zlikwidować tej instytucji, militaryzuje 

. «ię ją.
Dla ludzi typu prof. Wróblewskiego, ludzi bez­

stronnych i prawdziwie bezpartyjnych, stawiających 
prawo ponad wszystkie inne względy — niema 
miejsca w systemie pomajowym...**

<e

Na czele Be*Be.
F ak t, że na  czele lis ty  stanął p. prem jer Piłsudski, 

odbił się głośnem echem w kraju . W  związku z tem 
pisze „Robotnik" (nr. 307 z dnia 8 paźdz. b. r.):

— Piłsudski z głębi duszy nienawidzi „panów 
posłów** i nienawiści tej daje wyraz w najjaskraw­
szej formie. A jednak znalazł się w towarzystwie 
tego, który jako poseł .głupio pyta“.

Piłsudski nienawidzi nie tylko „ścierwo posel­
skie", ale też „sejm ladacznic**, nienawidzi „smród 
z ulicy Wiejskiej**, nienawidzi sejm, jako instytu­
cję, mającą obalać rząd. kontrolować prace rządrn 
zmieniać budżet i żądać rachunku z gospodarki 
rządowej. Piłsudski chce rządzić przy pomocy „lu­
zów** budżetowych, na co żaden sejm, pomny swych 
obowiązków i szanujący swą godność, nie pójdzie. 
Mimo, że jest zasadniczym wrogiem sejmu, P ił­
sudski kandyduje do niego.

Piłsudski jest zaciętym wrogiem partji, wrogiem 
„wychodków partyjnych**, a przecież staje na czele 
listy partyjnej BB„ zwalczającej fanatycznie i naj- 
niegodziwszemi środkami swoich przeciwników.

Jeżeli po tem wszystkiem, co Piłsudski robił 
z sejmem i mówił o sejmie i o partjach, teraz sam 
kandyduje do sejmu, to społeczeństwo nie będzie 
zbudowano... konsekwencją postępowania pana pre- 
mjera. O stronie moralnej zagadnienia, o tem, że 
u społeczeństwa zabiega się o mandat do ciała, 
które eię poniża i miesza z biotem — wolimy nie 
pisać**.

*

Nasienie Bolkowe nie padło
na skałę.

„Hejnał D em okracji", czasopismo wychodzące
w  Tam ow io pisze:

„Po niesłychanym akcie zaprzaństwa i zdrady, 
jakiego przy poprzednich wyborach dopuścił Isię 
„wierny przyjaciel** Witosa, Kuba z nad Wisły, 
Bojko, udało się sanacji złowić tym razem mniej­
szego szczupaka — Narcyza POtoczka, z powiatu
nowosądeckiego.

Niedawno jeszcze na Zjeździe wojewódzkim 
PSL. „Piasta** w Krakowie, odgrażał się ten stary 
filut i hipokryta, że pójdzie na barykady walczyć 
przeciw rządowi za jego niszczycielską wobec 
chłopów politykę, dziś już obłaskawiony (wkrótce 
eię dowiemy jakim argumentem), je z talerza sana­
cyjnego znane wonności, w towarzystwie wczoraj­
szych przeciwników paraduje w aucie starościń- 
skiem, usiłując siać dalej zatrute ziarno bojkowo- 
potoczkowego zaprzaństwa.

W styd wam, niechlujne plemię renegatów! Gdy 
niedawny wasz wódz gnije w lochu więziennym, wy 
bratacie się z jego gnębicielami za misę soczewicy.

Czyż nie widzicie, że_ swemi niecnemi postęp­
kami kujecie najskuteczniejszą broń dla wrogów 
łudowładztwa!? Czyź warto — powiedzą oni — pra­
cować dla chłopów, których przywódcy nawet, a 
więc rzekoma elita, chowają w sercu zdradę i nie­
trudno ich pozyskać...“

Ustąpi, c h i  nic ustąpi?
„Uustr. Kurjer** zaleca glosow ać na jedynkę, bo 

Choćby Centrolew  zwyciężył, P iłsudski opierając się 
n a  w ojsku nie u stąp i przed wolą narodu. N a taki 
argum ent odpowiada b. poseł Stroński:

„Na miłość Boską! Czy tak  nisko upadło, czy 
tak  bardzo już spodlało społeczeństwo polskie, że 
można doń przychodzić z takiemi argumentami i-tłó- 
maczyć: Wsuńcie karki w jarzmo i starajcie się 
o to, by was było jak najwięcej, by was była 
większość — bo inaczej popamiętacie! Tośmy cyasy 
niewoli przetrwali, tośmy niepodległość swoją za- 
raa na samym wstępie zagrożoną zbiorowym' wy­
siłkiem obronili, tośmy w tylu częściach Polski 
własnemi rękoma wolność gwałtem z gardła zaborcy 
wyrwali — a to wszystko tylko poto, by nam tłó- 
maczyły teraz mizerne walety: Ugnijcie się przed 
tym, który ma siłę, bo wam wasze prawo nic nie 
pomoże i walka z nim drogo was jeszcze będzie 
kosztowała!...“
Nie, społeczeństwo polskie jeszcze nie spodlało na 

ty le , by się dało przekonać argum entem  tchórzów 
2 „Uustr. K urjera Codz.“. Spodlały ty lko  jednostki!

G ło s u je le  ma listę  
numer 7

Znowu „urlopnik** z kryminału poranił 
niebezpiecznie 3 osoby nożem

w Warszawie.
„Uustr. K urjer codz.“ donosi: Mimo m iędzyna­

rodowego n ieste ty  rozgłosu, jak i zdobył zm arły ban­
dy ta  „Hipek Warjat**, który „urlop" kuracyjny z bez 
terminowego więzienia wykorzystał na zorganizowa­
nie bandyckiego napadu i  paru jeszcze wypadków, 
podobnych, podnoszonych przez na® w ostatnich cza­
sach, znowu m am y do zanotow ania fa k t bezkarnego 
grasowania opryszka, zwolnionego z więzienia mo­
kotowskiego w Warszawie na dwu miesięczny —  
„urlop zdrowotny".

„Bohaterem** nowej afery  je s t bandyta Stanisław  
Paw lak, k tó ry  uwolniony czasowo do więzienia nie 
wrócił i ukrywał się przed pościgim policji.

Przebieg zajścia w W arszawie przy ul. Karolko- 
wej L. 27, dzięki którem u Paw lak  dosta ł się z po­
wrotem w ręce sprawiedliwości był następujący: 
Do mieszkającego tam  robotn ika Józefa R ajczaka 
przyszedł wspomniany P aw lak  i dom agał się zwrotu 
długu 1 złotego. Gdy Rajczak odmówił, Paw lak rzu­
cił się na niego z pięściami, następnie dobywszy 
z kieszeni składany nóż, zadał nim Rajczakowi cios 
w piersi. S tający  w obronie R ajczaka kolega jego, 
M aksymiljan Szymański, też otrzym ał cios nożem 
w głowę, poczem apryszek rzucił się do ucieczki i 
wpadł na podwórze domu L. 48 przy  tej samej ulicy, 
a  następnie do m ieszkania właściciela domu K arola 
Froma. P. From zam knął drzwi wejściowe i wezwał 
pomocy policji, dzięki czemu bandytę schwytano i 
odprowadzono do kom isarjatu.

W ypadek nie budzi grozy —  nikt w nim nie 
stracił życia, ani nie skradziono miljonów. Niemniej 
jest to  nowy wymowny przyczynek do sławnych na 
ca łą  P olskę „urlopów zdrowotnych" zbrodniarzy. 
Ustawa, k tóra te „urlopy** stw orzyła, nie wytrzymała 
konfrontacji z życiem. Musi być zniesiona!

Opinja publiczna oczekuje od rządu, że w ystąpi 
z projektem ustawy, któ ra  uniemożliwi „unieszkodli­
wionym** w więzieniach bandytom  grasowania wśród 
spokojnej ludności i popełnianie mordów i napadów.

B. posłowie i działacze niezależni do Brześcia! 
Paw iaki na urlop!

Cyganie idą z sanacją.
„Express Zagłębia" doniósł, że król cyganów  

Kwiek oświadczył się za marsz. Piłsudskim i że 
każdy cygan przy wyborach będzie głoso wał na BB.

Ze Wschodniej Małopolski.
Hajdamacy podpalają dalej.

N a terenie województwa lwowskiego zanotow a­
no w dalszym ciągu dwa nowe ak ty  sabotażu, mia­
nowicie, onegdaj wieczorem na- folw arku w Sarna­
kach, pow. Bobrka, spłonęły 2 ste rty  żyta na szko­
dę miejscowego dzierżawcy. Tego samego dnia pod­
palono stodołę ze zbożem na szkodę kolonisty Pola­
ka we wsi Bandakl, pow. Przemyśl. J a k  donosi pra­
sa, oba pożary wywołane zostały przez sabotaży- 
stów.

* * *
Dnia 9 b. m. około godz. 13-tej wybuchł p o ia t  

na folwarku w Podwysokiej, pow. Śniatyń. Spłonęły 
budynki gospodarcze z narzędziami rolnemi oraz 7 
s te r t zboża i inne plony. W skutek wiatrów, pożar 
przerzucił się na sąsiednie gospodarstwa, z których 
43 spłonęło. Szkody wynoszą około 350 tys. złotych- 
Przyczyna pożaru nie ustalona.

* * *

Dnia 9 b. m. w Pasiecznej, pow. Nadworna, spło­
nęło kilka stodół se zbożem, należących do kilku 
właścicieli, łącznej wartości około 2.300 zł. Pastw ą 
pożaru padło ponadto około 100 sągów  drzewa n a­
leżącego do firmy „Polska F oresta’* w Pasiecznej 
w artości około 4.000 zł. Ogień przerzucił się n a  
sąsiednie gospodarstwa, w skutek czego jedno z go­
spodarstw. wartości 90.000 zł. spłonęło doszczętnie.

T e ra z  na świat wylewam  ten kielich
trucizny.

Żrąca jest i paląca, mojej gorycz mowy,
Gorycz, wyssana ze krwi i z łez mojej Ojczyzny 
Niech żre i pali, nie was, lecz wasze okowy!
Kto z was podniesie skargę, dla mnie jego skarga 
Będzie jak psa szczekanie, który tak się wdroży 
Do cierpliwie i długo noszonej obroży!
Że wkońcu gotów kąsać rękę, co ją targa!

T ak  chłoszczc wielki poeta polski Juljusz Sio 
wacki pam ularzy, dusze niewolnicze, co dla świętego 
spokoju, dla zyskania łaski pana pozw alają nałożyć 
sobie na szyję obrożę, i tak  do niej przyw ykają, — 
że w końcu gol.wi kąsać rękę, co ją  targa.

Go znaczy „czystość" wyborów?
W ręcz niesam owitą wiadomość o stosowaniu de­

kretu  P. P rezydenta, dotyczącego czystości wyborów 
przynosi jeden z dzienników. Oto na dzień 5-go 
października wyznaczony został w Miechowie powia­
towy zjazd delegatów  Stronnictw a Chłopskiego. —  
Zjazd ten został w ostatniej chwili odwołany przez 
Centralny K om itet wykonawczy Stronnictw a z po­
wodu wiadomości o zamierzonem jego rozbiciu przez 
bojówki sanacyjne. Powody odwołania zjazdu wy­
tłumaczono w ulotce, k tó rą  podpisał b. poseł Wale- 
ron z ram ienia C. K. W. Stronnictw a Chłopskiego, 
zaznaczając, że „wrogowie Stronnictw a Chłopskiego 
s ta ra ją  się rozbijać zebrania".

Ulotkę tę starosta w Jędrzejowie skonfiskował, 
a b. posłowi Waleronowi wytoczono dochodzenie kar­
ne z art. 3 ustawy o ochronie wyborów, mówiącego 
o... podstępnem przeszkadzaniu odbycia się zebrania 
przedwyborczego. A rtykuł ten przewiduje karę do 
5 la t więzienia.

To, co według spraw ozdania „ABC", zro­
biono z posłem W aleronem w Miechowie jest tak  
dziwnem i tak  zdumiewającem „stosowaniem" usta­
wy, że się w nie wierzyć nie chce.

DOCHODZENIE KARNE PRZECIW B. RADNYM 
RADOMIA. *

Prowadzone jest dochodzenie przeciwko radnym 
m iasta Radomia, k tórzy  30. września na radzie miej­
skiej zgłosili dem onstracyjny wniosek, p ro testu jący  
przeciwko aresztow aniu b. posłow. Również przeciw 
b. prezydentowi m iasta tow . Grzecznarowskiemu i b. 
wiceprezydentowi fcow. Uzięble wytoczone jest do­
chodzenie za nieposząnowanie i  nadużycie władzy.

2 milj. złotych dla Be-Be
„Łodzianin" donosi, że Związek Przem ysłu W łó­

kienniczego w Łodzi postanowił w yasygnow ać na 
wybory 2 miljony zł. celem poparcia sanacji. F ab ry ­
kanci m ają się opodatkować w stosunku do ilości 
zatrudnionych robotników.

Jeśli za tę olbrzym ią sumę sanacja przeprowadzi 
w Łodzi i najbliższych okręgach ogółem 5-ciu po­
słów (co powinnaby sobie uw ażać za wielki sukces), 
to  koszt wyboru każdego posła wyniesie 400.000 zł.

Na pierwszych miejscach m ają stanąć: b. pos. 
Jan  Piłsudski i b. poseł W aszkiewicz.

W ięzienie i sielanka,
„Głos Lubelski" donosi:
W  wywiadzie, ogłoszonym 14-go b. m„ mówi p. 

prezes rady  m inistrów  Piłsudski:
„Dyscyplina więzienia jest twarda i może ci pano­

wie, gdy w yjdą 'z  więzienia, okażą się ludźmi bardziej 
dyscyplinowanemu..“

W tę samą niedzielę 14-go b, m. polała się krew  
na ulicach W arszawy.

A z poniedziałku 15-go b. m. ma „Express Po­
ranny" (nr. 257) ta k ą  wiadomość d la  czytelników: 

„Wizyta Wandy i Jagódki Piłsudskich w prezydjum 
Rady ministrów po rozpoczęciu roku szkolnego. — P. 
Marszałka Piłsudskiego, urzędującego w prezydjum Ra­
dy ministrów odwiedziła wczoraj popołudniu p. Marszał­
kowa Piłsudska wraz z córeczkami, które rozpoczęły 
obecnie rok szkolny i przyjechały podzielić się z p. 
Marszałkiem swemi nowemi wrażeniami szkolnemi".

Dzielni Wielkopolanie — 
a „Strzelec"

Z Porażyna (w powiecie nowotomyskim) piszą do 
„Kurjera Poznańskiego";

„Niełada wieścią zaszczycona została wioska nasza, 
że p. starosta z Nowego Tomyśla zjawi się wśród nas, 
by organizować „Strzelca". Osobiście p. starosta nie 
przybył, przysłał natomiast swego sekretarza, nauczy­
ciela z Bukowca. Przybył również i wójt z Niedzichowa, 
kapitan rezerwy Pitsch.

Do zebranych obywateli przemówił sekretarz i za­
chęcając do wstępowania w szeregi „Strzelca", począł 
wygłaszać pochwały, jakoby tylko Piłsudski był zasłu­
żony wobec Ojczyzny.

Tu jednakże spotkał go zawód. Jeden z uczestni­
ków dał mówcy należytą odprawę, stwierdzając, że 
wśród wojskowych zasłużony jest dła Ojczyzny w pierw­
szym rzędzie generał Haller — i na jego cześć wniósł 
okrzyk. Zebranie skończyło się zupełną porażką sana- 

ptorów. Do „Strzelca" nikt nie wstąpił, wobec czego za­
powiedziano ponowny przyjazd.

W odpowiedzi Da to jeden z Sokołów stwierdził, 
że choćby i sto razy przyjechano, Porażanie pozostaną 
wierni iijei narodowej -i nie pójdą w szeregi „Strzelca".

Podając tę wiadomość dla Czytelników „Piasta", 
pomyślałem sobie, że gdyby i w innych częściach Polski 
znaleźli się tacy dzielni i światli obywatele, jak tam 
w fnbv ze „Strzelca w krótkim czasie ani
śladów nie było, a tegoby sobie, w interesie Ojczyzny, 
bardzo życzyć należało. Ks.
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Dnia 16 listopada (głosowanie do Sejmu) i dnia 
28 listopada (głosowanie do Senatu), wszyscy 
chłopi, wszyscy robotnicy, wszyscy pracownicy 

umysłowi będą głosować na listę Nr.

Kto jest odpowiedzialny za gospodarkę w Warszawskim 
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń przymusowych.

U stawa sejmowa z r. 1921 o przymusie ubezpie­
czenia od ognia, i o Zakładzie powołanym wówczas 
do życia, m iała na celu tanie i n a  dogodnych w arun­
kach  oparte powszechne ubezpieczenie budowli po 
wsiach i m iasteczkach. O płata przy budynkach wiej­
skich m iała wynosić 1— 2 zł. od tysiąca w artości 
ubezpieczeniowej. Pow ołany do życia Zakład miał 
w spółdziałać z powiatowemi organizacjam i sam orzą­
dowymi, szacowanie budynków i ściąganie opłat 
m iało spoczywać w ręku gm innych taksatorów  i urzę 
dów  gminnych. U staw a zapew niała ogólny nadzór 
i kontro lę nad całością gospodarki ubezpieczeniowej 
,w ybranej Radzie Nadzorczej przez przedstawicieli 
ludnośc i

Dzisiejsza gospodarka w tym  Zakładzie nie może 
t y ć  obojętną dla szerokich w arstw  włościańskich, 
k tó re  w  3/4 częściach łożą fundusze na utrzym anie 

!tej kosztow nej in s ty tu c ji pozostającej od kilku la t 
i pod w yłącznym  zarządem  w arszaw skiej biurokracji.

Nadzór i kontrolę w ykonuje dziś Minister Skarbu 
Łapomocą państw owego urzędu ubezpieczeń, na czele 
k̂tórego sto i p. Łazowski, były dyrek to r tego Z akła­
du, kolega i serdeczny przyjaciel p. Strzeleckiego. 
P. Strzelecki poprzednio profesor szkoły handlowej 
jest dziś naczelnym  dyrektorem  Zakładu, za co po­
biera płacę wyższą od pensji m inistra. On jest o lp o  
wiedzialny wobec ubezpieczonych za gospodarkę 
zebranymi funduszami. Przyszedł on do władzy po 

| przewrocie majowym.
Poprzednie kierow nictw o Zakładu wśród trudnych 

w arunków , w dość krótkim  czasie dało młodej in sty ­
tu c ji silne podstaw y finansowe, częściowo obniżyło 
składki ogniowe i zapowiedziało dalsze potanienie 
asekuracji. Tymczasem do w ładzy dorwali się sana­
cyjni ludzie, młodzi, niedoświadczemi i  innym i p la­
nam i. W ybrana przez ubezpieczonych Rada Nadzór 
cza została rozw iązana, a  jej m iejsce zajęła miano 

iw ana przez państw ow y urząd ubezpieczeń rada  przy- 
' boczna, jako  organ doradczy naczelnego dyrektora, 
ik tórego w ładza osobnym dekretem  została rozsze­
rzana. W  ta k  zmienionych w arunkach rozpoczęło się 
dopasowanie insty tucji do potrzeb wyższej b iuro­
k r a c j i  bez względu n a  ciężkie położenie ludności 
'rolniczej. Usunięto taksato rów  gminnych, bo za 
n isko szacowali budynki; do ściągania sk iadek  uży­
w a się zawodowych egzekutorów  asekuracyjnych, 
k tó rzy  łup ią ludność wysokiem i kosztam i egzeku- 
cyjnemi, gdy  za samo upomnienie pobierają po 1 
Zł. 50 gr. Poniew aż nieotrzym ują stałej pensji, sk a­
zani są n a  to , co w ycisną z ubezpieczonych, to  też 
w yciskają przedewszystkiem  swoje wynagrodzenie, 

ik tó re  dochodzi do kilkuset złotych miesięcznie. 
Z ak ład  posiada całą m asę urzędników, dyrektorów , 
inspektorów , techników , liczba ich rośnie, bo na- j  

czelnemu dyrektorow i w ydaje się ona raczej za 
m ałą ja k  za wielką. Zakład s ta ł się insty tucją  do­
broczynną dla różnych em erytów  i protegow anych, 
k tó rzy  tu  znajdują uboczne dobrze p ła tne posady 
ze szkodą dla daw nych pracowników i ogółu ubezpie­
czonych.
Pod różnym pretekstem  usuw a się ze stanow isk 
długoletnich, fachowych i zasłużonych pracowników, 
a. przyjm uje się now ych bez żadnych kw alifikacji, 
k tó rych  wyszkolenie sporo pieniędzy kosztuje insty ­
tucję. Np. inspektorem  w Grybowie jest, z zawodu 
kraw iec. Dużo sumy pochłaniają em erytury. Np. p. 
Sokolski, dy rek to r biura wyborczego BRWR. w K ra­
kow ie pobiera 1.050 żł. miesięcznie po 7 latach 
p racy  w Pow. Zakł. Ubezp. W  ciągu .3 ostatnich la t 
dw ukrotnie „przystosow ano w ynagrodzenia praco­
wników do ich wymogów życiowych11 przez 'wy­
d a tn a  podniesienie pensji i innych dodatków . I  rzecz 
charak terystyczna, że przy ostatn iej podwyżce ci 
prawdziwi pracow nicy sześciu najniższych grup 
otrzym ali podwyżkę od 20—40 zł. miesięcznic, p ra ­
cownicy 3 najw yższych grup po 140 zł., a  naczelny 
dyrektor, aż 600 zł. podw yżki miesięcznie, nie licząc 
innych bardzo wysokich dodatków , k tóre wzrosły 
w tym  sam ym  stosunku.

Pensję naczelnego dyrek to ra  obliczają na 6.000 
zł. miesięcznie, k tó ry  ponadto otrzym uje 3 razy 
w ciągu roku  tę  sumę z ty tu łu  graty fikacji, dodatku 

; wiosennego i jesiennego. Nic dziwnego, że wy- 
i datk i adm inistracyjne ,k tóre za poprzedniego kiero-

a na bieżący rok przewidywane są w wysokości 17 
milj.

P rzy oszczędnej gospodarce poprzedniego kie­
rownictw a istn iała  możliwość i nadzieja, że taryfa 
będzie obniżoną i wyniesie mniej więcej 1—2 zł. od 
tysiąca. Dziś ta  nadzieja znikła i  dobrze będzie, 
jeśli taryfa nie będzie podwyższona. Na pokrycie 
szybko -wzrastających w ydatków  adm inistracyjnych 
szukać będzio naczelny dyrektor, dochodów w for­
mie podwyższenia opłat.

K oszty nieoględncj gospodarki ubezpieczeniowej, 
idącej po linji interesów  biurokracji, zapłaci nie 
k to  inny, ty lko  m asa ubezpieczonych, zapłacą, 
chłopi. Dla uzyskan ia tych większych dochodów pod­
wyższył p. S trzelecki dw ukrotnie szacunki z tym 
skutkiem , że budynki są ubezpieczone ponad w artość 
rzeczyw istą. Chłopi płacą zaw ysokie w kładki ognio-

przedmieścia, gdzie się zabarykadow ali, a  następnie 
wezwali robotników  do proklam owania strajku  ge- 
neralngo i przylącznia się do ich akcji. Gdy robot­
nicy socjalistyczni odmówili, komuniści opuścili 
szańce i wyruszyli na zdobycie domu robotniczego. 
Policja zagrodziła im drogę, skutkiem  czego w yw ią­
zała się form alna w alka uliczna, podczas k tó rej jeden 
kom unista został zabity, 4 osoby odniosły ciężkie.' a 
kilka innych lżejsze rany. Aresztowano 17 uzbrojo­
nych w skradzioną broń komunistów. Domy, z któ­
rych strzelano do policji, zostały osadzone woj­
skiem, a mieszkańców poddano ścisłej rewizji.

Szczątki Andreego w Sztokholmie,
Kanonierka „Svenskund“ ukończyła swą podróż.

Onegdaj odbyło się uroczyste sprowadzenie do 
Sztockholmu szczątek trzech bohaterów polarnych: 
A ugusta A ndrec‘go, N icka S trindberga i K nuta 
Fraenkla. k tórzy  w yruszyli ze Spitzbergu w r. 1897 
w  celu do tarc ia  do bieguna północnego, a których 
szczątki odnalezione zostały po 33 la tach . S ta ra  k a ­
nonierka „Svenskund“, która w r. 1S97 wiozła eks- 

we, a w razie pożaru nie o trzym ują pełnej sum y ubez- pedycję na Spiłzberg i k tó ra  obecnie sprowadza 
pieczenia, lecz sum y niekiedy poważnie niższe. Na szczątki podróżników oraz pozostawione przez nich 
t r a o n ł ,  ------------- - -  m;en;eł eskortow ana przez kontrtorpedow ce zakoń-
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kresach wschodnich przeszacowanie to  dochodzi po­
dobno do podwójnej w artości budynków. In sty tuc ja  
w razie pożaru zw raca wprawdzie pogorzelcom na­
debrane niesłusznie składki, ale inni płacą i  płacić 
będą niepotrzebnie przez dziesiątki la t podwyższono 
opła ty  asekuracyjne. Co gorsza, podwyższenie sza­
cunków na r. 1928 spowodowało wzrost ilości poża­
rową co stw ierdził sam naczelny dyrek to r (6. VI. 
1929 r.). O statnia podw yżka szacunków sprowadziła 
prawdziwą epidemję palności. „P olska coraz więcej 
się pali" —  pisze sanacyjny „C zas". A także inne 
pisma codzienne (K urjer krakow ski, Gazeta W ar­
szawska) widzą jedyną przyczynę w zrostu palności 
w Wysokiem oszacowaniu budynków  na sku tek  za­
rządzenia -wydanego przez naczelnego dyrektora
P. Z. u. W.

S anacyjny K urjer krakow ski wpadł przytem  na 
ciekawy pomysł. Doradza on w ydanie przez P rezy­
denta dekretu  o przymusowem odbudowaniu przez 
gminę spalonych w niej budynków. W szyscy odczu­
wamy, że w dziedzinie przymusowych ubezpieczeń 
musi przyjść prędko radykalna zmiana, że Powszech­
ny Zakład powinien być poddany kontroli przedsta­
wicieli ubezpieczonych. St. Nowak.

. . .  U
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Nowa reforma bolszewicka.
.Jak donosi „O sservatóre Rom ano" z 7. września 

b. roku ze Rzymu — towarzysz Jaw orski omawia 
bo lszew ick im  czasopiśmie „Młoda G w ardja" pro­

je k t zniesienia nocy. Światło elektryczno m a prze­
pędzić noc, a ludzie m ają pracować na zmianę, bez 
przerwy. Znieśli już niedzielę. Teraz chcą znieść noc, 
jako  „zabytek  burżuazji". Alo noc m oralna nad 
Bolszewją zostanie.

Rewolucja w Brazyiji.
W Brazyiji w ybuchła rewolucja. Hasło do pow­

stania wyszło ze stanu Ri» G randę do Sul, a  dopie­
ro później ogarnęło także stany  Minas Gera es i Saolo 
Paolo. Z granicznego m iasta  urugwajskiego R ivera 
donoszą o walkach między osobami cywilncmi a ofi­
ceram i garnizonu S an ta  A nna do L ivram ento, pod­
czas k tó rych  10 osób zostało zabitych, w tem  2-ch 
oficerów. Resztę oficerów pojmano i uwięziono, tak, 
że garnizon sk ładający się z  dwóch pułków pozostał 
bez oficerów. P ow stańcy dysponują dostateczną iło 
ścią broni i amunicji. Zdobyli oni miasto brazylijskie 
Porto Alegre i oddali w  ręce przywódców powstań­
ców Pereiry  Dasonzy. T akże część floty brazylijskiej 
stanęła po stronie powstańców. Prezydent stanu Rio 
Grandę do Sul uważa powstanie za udałe. W jego 
stan ie  cała arm ja s tanęła  u boku powstańców. Część 
wojska zbiegła. J a k  słychać, minister wojny Areve- 
do został przez rewolucjonistów ujęty i aresztow any.

■ w nictwa w ynosiły w r. 1925 sumę 6 miljonów zło- 
[ tych , przekroczyły w r. ubiegłym suine 13 miljonów,

Krwawe rozruchy w Hiszpanji.
Komuniści budowali barykady.

W Bilbao doszło do krwaw ych aw antur. Pewien 
i oddział kom unistów  w targnął do sklepu z bronią

czyła sw oją trium falną podróż wzdłuż wybrzeży 
Norwegji i Szwecji i zarzuciła kotw icę na rzece Nor- 
stroom  w przystani morskiej w śródmieściu. N a przy­
stani zebrali się członkowie rodzin i przyjaciele zna­
kom itych podróżnych, członkowie rządu, korpus dy ­
plom atyczny i  liczni przedstaw iciele insty tucyj 
szwedzkich, norweskich i duńskich, oraz tłum y pu­
bliczności. W  chwili, gdy  „Sveskund‘‘ zbliżała się 
do przystani, chóry w ykonały pienia. W  czasie zno­
szenia trum ien rozległy się salw y arm atnie. Pierwsze 
przemówienie w ygłosił przedstawiciel rządu szwedz­
kiego. Uformował się liczny orszak, w  którym  wzięli 
udział przedstawicieli w szystkich k las ludności i 
skierow ał się k u  kościołowi S torkirkan. O rszak po­
stępow ał w zdłuż szpalerów w ojska i  korporacyj ze 
sztandaram i. Przez ca łą  drogę biły dzw ony w e 
wszystkich kościołach oraz śpiewano pieśni patrjo- 
tyczne. P o  przybyciu przed kościół trum ny trzech 
nierozłącznych podróżników, złożone zostały  w  absy­
dzie. Pośrodku ustaw iona została  trum na ze szcząt­
kam i A ndree‘go, a  po obu ©tronach trum ny S trind­
berga i  F raenkla . N a trum nach złożono niezliczoną 
ilość wieńców, k tó re  nieśli m arynarze. Nabożeństwo 
odpraw ili p ro testanck i biskup Sztockholm u i  arcy ­
biskup. Szwecji. T rum ny pozostały przez k ilka  dni 
w kościele, aby umożliwić szerszej publiczności zło­
żenia hołdu bohaterom , następnie zostaną przewie­
zione do krem atorjum .

Straszna katastrofa samolotu 
pasażerskiego w Dreźnie.

Na lotnisku w  Dreźnie w ydarzyła się straszna 
ka tastro fa  lotnicza k tórej ofiarą padło  S osób. Pod­
czas lądow ania sam olotu pasażeńskiego niemieckiej 
„Lufthanzy" typu ,,D 1930“, kursującego n a  linji: 
Berlin—Drezno— W iedeń, a p a ra t w yw rócił się  w  po­
wietrzu. runął ptiostopadle na ziemię i s trzaska ł się 
doszczętnie. P ilot, radiotelegrafista i 6 podróżnych, 
w tern 2 kobiety, ponieśli śmierć na miejscu. Między 
ofiarami jest jeden obyw atel angielski, 1 austrjac^i, 
a  reszta pochodzi z Niemiec.

Zawieje śnieżne w Rosji.
N a północuy-zachód od Moskwy szaleje s tra sz n i 

zawieja śnieżna, przy tem peraturze kilku stopni po­
niżej zera. Zaspy śnieżne powodują, na linji kolćjo- 
wej Moskwa —  Leningrad wielkie opóźnienie 
ciągów.

Boyd i Gonner przelecieli 
nad Atlantykiem.

p3-
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Lotnicy kanadyjscy Boyd i Conner, którzy 
startow ali z Ameryki na platowcu „Columbia 
lotu transatlantyckiego do Londynu, wylądowali na 
malej wysepce, położonej w pobliżu południowo-za­
chodniego wybrzeża. Anglji.

Piloci odbyli szczęśliwie lot nad Oceanen A tlan­
tyckim, jednak niedaleko od brzegów Anglji spotkał 
ich silny wiatr, k tóry  nie pozwolił im dotrzeć do 
lądu.

Z powodu braku  benzyny w  zbiornikach musieli
splondrow ał go doszczętnie. Zaopatrzywszy się wylądować na wysepce w pobliżu wybrzeża W ielkiej 
w broń i am unicję, dem onstranci wycofali się na Brytanji.
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p rzed  z i m ą .
Przez łasy, łąki, puste pola, 
tonące w mgławach sinych, 
skrada się cicho ekny dola; 
przed nią, jak liść osiny 
drżą ludzie ci biedacy, 
ao im brak kąta, ehleba, pracy . . ,

Czemuż, ach czemuż Stwórco Boże, 
mający, pieczą o lot ptaków, 
w kramy wiosny tam za. morze 
kiedy mróz pali tych biedaków, : 
łzy im w lód zmienia — gfdy marnieją 
piersi Ojczyzny nie ogrzeją? . . .

JANTEK Z BUGAJA.

Baczność wyborcy w Okręgu Kr. 43.
Sekretariaty Związku Obrony Praw a i W olności Ludu 
postały otw arte  w następujących  miejscowościach: 

Biała, ni. K om orowicka 4, I. p. (Telef. Nr. 10-55). 
Żywiec, ul. K arola S tefana Nr. J50.
Maków, lokal p. Stanisł. Sam elczyka, R ynek 606. 
Nowy Targ, ul. Ludźm ierska, lokal P. P. S. 
Myślenice. Strażnica pożarna.

nalifea odsfępcu!
P o  Kaniebnem stchórzeniu b. posła Potoczku ze­

b ra li się delegaci z pow iatu Nowy Sącz, celem wy­
bran ia  kandyda ta  na posła.

W ybrano znanego i cenionego w powiecie rolnika 
Ma-ciuszka, poczem uchwalono jednogłośnie wśród 
ogólnęgo zapału najw yższy tnołd Prezesowi W itosowi 
i  D r Kiernikowi, ślubując niezłomną wierność sz tan­
darow i P iasta .

Równocześnie wyrażono jednogłośnie najwyższą 
pogardę b. posłowi Potoczkowi, ślubując, żc go będą 
u n ikać  zawsze i wszędzie, jako  Judasza, k tó ry  w  n a j­
cięższej chwili opuścił wodza, mimo, żo zawszo za­
pewniał, i e  przy  W itosie zostanie do śmierci.

Uczestnik.
. .. . . . .p  ■ - - »

Wstrętne kłamstwo i pogańska radość 
„Ludu Katolickiego".

Z zasady nie czytam od dłuższego czasu „Dudu 
SatoLcLit-go"; uważam  bowiem to  pismo jak i jego 
.protektort>w za wielkich szkodników na polu dzta- 
łaim /ści katolickiej i narodowej.

T ak i sam  sad  w ydał o nich pelpliński „Pielgrzym 
pismo nopierane przez K lei Pom orza.

" J e d e n  z moich znajomych przyszedł do miłie 
y , ty ch  dniach i  prosił mnie, bym koniecznie przc- 
■ oy ta ł Nr. 38 „Ludu K atolickiego", k tó ry  ze sobą 
'p rzyniósł i w ręczył mi go, chociaż łmnu bardzo się 
I opierałem.

Przyznam  się, że ze w strętem  zabrałem się do 
r t r m n i a  tego rzekom ego katolickiego pisma, a ze 
[iwsftręt mój i tym  razem miał swoje uzasadnienie, 
[pokazało się po przeczytaniu niektórych jego a r ty ­
kułów.

I  tak : napotkałem  w tym  38 numerze zaraz n a

IWtronicy 8-mej w strętne kłam stw o jakiegoś spodlo- 
nsg!ó niby „m ieszczanina11 (którym  z pewnością ża­
den krakow ski mieszczanin nie jest), że^ aresztow a­
n ie byłych posłów, między k tórym i jest i wódz pol-

Iekmgo ludu, W itos, wyw ołało w  K rakow ie oży wienie 
bynajm niej nie poniure i że n a  ulicac i i w tram w a­
jach  krakow skich słychać było talde z lan ia : „Dzia­
dek dobrze zrobił", „dobrze takim  ła jdakom 11, „robi 
s ta ry  D ziad porządek11 i  t. d.
i Ryć"m oże, te  ta k  mówili niektórzy, ale były to  
'dusze spodlone i służalcze, zgangrenowane moralnie 
U rees sanację; .ogromna zaś część społeczeństwa 
[oceniła te n  ta o k  rządu, jak  należy, ubolewając ban 
d*o nad  losem uwięzionych i w yrażając im sym patję,
' •  n ie, ja k  głosi kłam liw ie „Lud K atolicki11 —  rządowi. 
J |  Jeżeli nie łajdactw em , to w każdym  razie nie- 

‘godziwością, jest nazyw ać „łajdakam i" ludzi, o k tó­
rych .sąd nie w ydał jeszcze swego zdania i cieszyć 

[rią, że rząd  „dobrze zrobił takim  łajdakom 11, bo do- 
fepjjeiK) w yrok  sądowy pokaże, czy wszyscy między 
(uwięzionym i są  łajdakam i i  jak ie je s t to ich rzekome 
ła jdactw o.

ijjjfOihyaa jebt dla pisma katolickiego pow tarzać za 
Sanacją niedorzeczną paplaninę o zbrodniach uw ię­

zionych byłych posłów, w k tó re  społeczeństwo nie 
wiedzy, i niezgodne to  jest z duchem chrześcijańskiej 
miłości bliźniego. Ale widocznie '„Lud K atolicki11 ma 
takio pojęcie o chrześcijaństwie, jakie ma ślepy o 
kolorach.

„Ludowi K atolickiem u" podobają się ostatnie 
aresztow ania, dokonane dawnym sposobem rosyjskim  
a  to  znak, iż jest wielbicielem nahajk i kozackiej i 
zapewne z miłości chrześcijańskiej pragnąłby widzieć 
w więzieniu swoich wrogów i wszystkich obywateli, 
k tórzy sto ją  w  obronie praw a i praw orządności, do 
jakich  właściwie należy przeważna część uwięzio­
nych byłych posłów.

Katolicyzm „Ludu K atolickiego11 przebija się też 
z opowiadań jakiegoś głupiego „powsinogi11, współ­
redaktora, tegoż pisma, k tó ry  bezecnie naigraw a się 
z niedoli uwięzionych, a  najbardziej cieszy go ciężki 
los W itosa.

J a k  ten haniebny czyn „Ludu K atolickiego11 osądzą 
Czytelnicy „P iasta11, nie wiem, co d-o mnie, uważam 
ta lde barbarzyńskie kpiny z niedoli ludzkiej za 
dzikie pogaństw o, któro znowu pokazuje, jaki jest 
duch katolicki w  „Katolickim  Ludzie". -— Precz 
z tym  szkodnikiem!

je d e n  z kapłanów  krakowskich. 
 oOo—  - -

Dyktatorski wiec h  Czuja.
¥  W niedzielę, dnia 5 października przybył ks. Czuj 

do Ciężkowic, celem urządzenia wiecu. Wybrał, jak 
zawsze, stosor. uą chwilę, aby zebrać trochę przygodnych 
słuchaczy kobiet i dziewcząt, gdy ludzie po nabożeń 
stwic wyjdą z kościoła. A więc urządził wiec wieczo­
rem po nieszporach, na klórym zatrzymało się trochę 
tych ludzi, którzy wyszli z kościoła po nieszporach, — 
wszystkich około 50-eiu, razem z tymi kilkunastoma 
„piastowcami" i sympatykami Centrolewu, którzy tam 
z ciekawości przyszli aby posłuchać wywodów szanow­
nego „sanatora", bo 'chłopów tak znanych „katolików 
ludowych" tutaj wcale niema. Więcej cblopów ze wsi 
nic poszło, bo wiedzieli, kto na tym wiecu będzie prze­
mawiał. Zaraz na wstępie przywitano ks. Czuja okrzy­
kiem, „że nic będą glosować na tego, kto sfę łączy 
z panami i ze żydami. W tfe pędy na. salę między nich 
wkroczyła policja, aby uspokoić „opornych". Widząc 
taką ochronę, rozpuścił ks. Czuj swój język, gromiąc 
wszystkich partyjników, a wielbiąc błogie skutki go­
spodarki „sanacyjnej". Ody ks. Czuj skończył swoje 
patrjolyczne kazanie, niżej podpisany poprosił o glos, 
aby -wyjaśnić zebranym niektóre sprawy, o kt.órvch ks. 
Cżuj mówił, jednak on po dłuższej naradzie z prezy- 
djfim wLt-cu głosu mu nie udzielił. Tak to on ksiądz 
uczony, b. poseł, Dai się usłyszeć parę słów prawdy 
,z ust prostego chłopa! Tak to wygląda jego katolicka 
sprawiedliwość, że na jego wiecu tylko jemu wolno 
przemawiać, a chłopu nie ! Wiec natychmiast rozwią­
zano, aby się nikt więcej nie ośmielił prosić o glos. 
Onby chciał, żeby jak na tym wieeu, lak i w Państwie 
tylko jeden miał głos, a reszta bvla do słuchania.

Władysław Drogoś
 000-----------------

Pod pręgierz.
Z MIELECKIEGO.

I ’ nas w mkdęekim pov iecie ruch ludowy prze­
chodził różne koleje i mimo różnych prześladowań 
i zdrad, staliśmy wiernie przy sztandarze Piasta. Ludzi 
którzy z nami pracowali, ceniliśmy i dawaliśmy im 
swojo serca, Po takich należał syn chłopski, Jak  Skrzy­
pek 7, Malinia. Cieszyliśmy się, żo pochodzi z pod 
chłopskiej strzechy, szedł z nami, a chociaż mu fortuna 
sprzyjała, do chłopów życzliwie się odnosił. To też da­
rzyliśmy go pelpem zaufaniem i murc.pi stawaliśmy 
przy nim. Zrobiliśmy go nawet prezesem Zarządu po­
wiatowego „Piasta", lecz zawsze się wykręcał od jaw­
nej roboty, żo jako prezes O. T. R. nie może na.m prze­
wodniczyć,1 boby to zaszkodziło sprawie chłopskiej. Od 
dłuższego czasu dochodzą, nas słimhy, że p .Skrzypek 
zerka do żłóbka, rządowego.. Nareszcie wyszło szydło 
z worka. Przjszly -wybory” i nasz prezes zdrai.ził sztan­
dar ludowy i przeszedł na oborę do Bił. dawnej 
jedynki i co gorsza, pragnie wykorzystać zaufanie, jakie 
miał dotychczas u nas i w zdradziecki sposób przecią­
gnąć nas na oborę sanacyjną. I dzisiaj widzimy jak roz­
bija się po powiecie starościńskim auicm, tu przyrzeknie 
cielątko, tam prosiąt.ko, gdzie indziej znów buhajka lub 
pożyczkę, aby tylko zachęcić chłopów do głosowania 
i.a listę rządową. To wszystko robi się za pieniądze 
chłopskie. -a- podatkowe. Postępowanie to zdrajcy Jana 
Skrzypka my chłopi musimy napiętno-wać publicznie 
i przestrzec braci chłopów, aby nie dali się złapać na 
obiecanki i słodkie słówka, bc to wszystko pachnie 
zdradą interesów chłopskich. Judasz sprzedał Pana. Je ­
zusa ża 30 srebrników, bardzo ciekawi jesteśmy za ja­
ką cenę sprzedał nas Skrzypek

Chłopi w mieleckimi ' pędźcie od sjebie zdrajcę 
Skrzypka. którv nie pomny chłopskiego pochodzenia, 
Rtał się obszarnikiem, kupiwszy sobie folwark^ koło No­
wego Sącza! Chłopi nowosądeccy — wiedzcie Bkiego 
ptaszka 'dostajecie!

Jak  żelazo w ogniu oczyszcza się i wszelka rdz.a 
od niego odpada, tak i nasze stronnictwo w ogniu prze­
śladowań oczyszcza się ze wszelkich geszefciarzy j  fał­
szywych przyjaciół, a ci co zostaną — nie złamie :ch 
żadnr burza, ani nie uwiodą żadne obiecanki _ lub ^słod­
kie słówka! Chłopi z nad Wisłoki.

 oOo--------
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Z przerażeniem przeczytaliśm y w tu t. gazetach 
am erykańskich, że nasz kochany W ódz i Prezes 
„P iasta"  został przez w łaaze polskie uwięziony! 
K olonja nasza jest do głębi oburzona, tern więcej 
że sk łada się ona przeważnie z rolników i rzemieśl­
ników. k tórzy  dobrze pam iętają czasy naw ały bol­
szewickiej w roku 192C opisywane żywo przez tu t 
dzienniki, i przypisujące w lwiej części* „Cud nad 
Wisłą" Chłopu-W itosowi.

Nie znamy bliżej obecnych stosunków  w Polsce —- 
jednakże sądząc po stosunkach naszych takiem u 
Chłopu w ystaw ionoby tu  już dawno pomnik jako 
„Ojczyźnie dobrze zasłużonemu".

Przesyłam y naszemu W odzowi W itosowi z za 
m orza nasze najpełniejsze uznanie i podziękowanie 
za pracę dla dobra ludu polskiego i życzenia w ytrw a­
łej pracy dla dobra Ojczyzny.

Równocześnie przesyłam y kochanej R edakcji na 
fundusz prasow y drobną kw otę przez nas zebraną, 
a to  15 dolarów z życzeniami jak  najowocniejszej 
dalszej pracy.

N iagara F ans N. Y. Tomasz Krzyż.
U. S. A. W incenty Kosiba,

A ndrzej Kłempa,
------------ooo------------

Z Dąbrowskiego.
Zwykłą rzeczą u lufizi jest błądzić, ale trwać w błę­

dzie jest już rzeczą złą, niegodziwą.
W czasie ostatnich wyborów Zalipianie, zbałamu­

ceni przez różnych agitatorów jedynkowych glosowali 
przeważnie za jedynką, a tylko uas mała liczba za 
Stronnictwem Piasta

Jednakże teraz Zalipianie pozmdi swój błąd, bo go 
"dczuli na swojej skórze, a że po wyborach żaden jedyn- 
kowy poseł ani agitatoi nie pokazał się więcej w Zali­
piu, ani okolicy — zcićhji, pochowali sie gdzieś w mysie 
dziury, nie mając odwagi stanąć przed wyborcami, 
przeto godnem podniesienia jest, że sami członkowie 
rady gminnej poszli do Szanownego p. posła Krzciuka 
i poprosili go, aby przybył z wiecem dn Zalipia, co leż 
p; poseł Krzciuk uczynił i urządził wiec w Zalipiu. Poseł 
Krzciuk p.zedstawił dobitnie i zrozumiale dla wszystkich 
sytuację obecną w państwie, za co zgromadzeni nagro­
dzili go rzęsistym’ oklaskami i jednogłośnie głosowali 
za rezolucją, wyrażającą pełne votum zaufania dla pana 
posła i P. S. L. Piasta!

T słusznie, bo i cz.egóżmy Zalipianie mamy być tak 
odosobnieni od innych? Kiedy roglanniemy się -po na­
szym powiecie, widzimy, że po innyćl okolicznych gmi­
nach, chłopi. zorganizowani są pod sztandarem Piasta 
z wójtami na czele. Weźmy t zlko takich parę wiosek, 
jak Zdiclióv. OtTinów, Wielopole. Olesno, Ćwików, Pod- 
lipie. Tam chiopi nm rozpraszają swoich sił i to na swoją 
szkodę, ale trzymają się tej starej zasady: Że gromada, 
ło wielki człowiek, a tylko od takiego zbiorowego wiel­
kiego człowieka, możemy się spodziewać polepszenia 
swojego był u. K

Zdrajcy 
Potoczkowi na pamiątkę.

Oj Potorzku, Potoczku!
W sanacji już płyniesz,
Zdradą twoją, Judaszu,
Nic zasłyniesz, lecz zginiesz.

Oj Potoczku, Potoczku!
Sukces zdrady twej taki:
Zdechną, w twojej kałuży,
Wszystkie rybki ł raki.
Oj Potoczku, Potoczku!
Wyschnie twoje źródełko;
Nie napoi się tobą,
Sanacyjne bvdcłko...

J. z B.

Odżywiajmy się racjonalnie.
Świat id sie naprzód — wszystko się doskonali; nie- 

tylko doskonalą się -wynalazki techniczne, ale i metody 
pedagogiczne, gusta estetyczne, sposób ubierania się, 
mieszkania i t. p.

Nb polu odżywiania się też ludzkość zrobłia, po­
ważny postęp, kfóry dotychczas w P olsce zaznaczył się 
zbyt mało.

Odżywiamy się bowiem jak za czasów prabaoki. 
Opychamy raczej przepychamy nnrż żołądek, nie bacząc 
na to zupełnie, że żoiądck ma ograniczone możliwości 
trawienia. Energja, którą używa żołądek celem prze- 
pianv_ pokarmu na składniki poirzepne dla orgaoizbu 
jest nie mniejsza od mergji zużytej przy pracy fizycz­
nej lub umysłowej. Znamy wszyscy przykre uczucie 
zmęczenia i- wyczerpama, które nas ogarnia po obfiten 
jedzeniu, wiemy też wszyscy jak ciężko się wówczas 
pracuje. Jak przyjemnie pracuje się natomiast, gdy żo­
łądek jest nicprzeladowany.

Dlaczegóż nie ułatwiamy sobie pracy? A mogliby­
śmy to uczyoić( gdyż na podstawcie doświadczeń i na 
podstawie badań naukowych wiemy jaki pokarm jest 
wskazany dla człowieka pracującego. Przepis jest bar­
dzo prosty: więcej jarzyn, owoców, kompotów, lekkich 
legomin, a przedewszystkiem więcej cukru.

Pożywienie nasze zawiera trzy zasadnicze składniki: 
tłuszcz, białko, węglowodany. Otóż te ostatnie, repre­
zentowane przez cukier, są niedoceniane w naszem oa- 
żywianm się, w którcm • cukier uważa się jako przy­
prawę, a nie odżywkę podstawową.

Częst j  mówi się o tem, że nadmierne spożycie cu­
kru szkodzi zdrowiu, Ale jakież są te „nadmierne11 
ilości?

W Polsce spożywa człowiek przeciętnie 11 kg. cu­
kru, w czem na Kresach 5 kg rocznie, w Stanach Zje­
dnoczonych Am. Połn. 54 kg., w Anglji 43 kg., w ^an ji 
38 kg., a  więc w Ameryce 5 razy tyle aniżeli w Polsce, 
a 10 razy tyle. aniżeli na naszych Kresach. Nikt chyba 
nie ośtnisii .się porównywać stanu zdrowotnego mie­
szkańców Ameryki ze sianem zdrowotnym mieszkań- 
cojy Polesia. Wynika więc 'z tego, ze 54 kg., a  nawet 
60 kg., jak to  ni; miejsc w Mistraiji, na osobę nie jest 
za dużo. jakże „am daleko do owego „nadmiaru".

Nietylko statystyka z życia codziennego, lecz ba­
dania lekarzy i fizjologów stwierdzają, że korzyści, wy­
nikające dla organizmu z_ konsunicji cukru są ogromne. 
Przesunąć masy ludności na drogę racjonalniejszego 
pod w! ięaem higjeny i budiew domowego odżywiania 
się — to wielka zasługa społeczna.
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Stan liczebny pracowników 
państwowych.

ST.an liczebny pracowników  państw ow ych w Pol­
sce wzrósł w ciągu 5 ostatnich la t o 27.000 osób, 
głównie w resorcie M inisterstw a ośw iaty (o 10.000 
etatów ), w adm inistracji wojskowej (2000 etatów), 
M inisterstw a sprawiedliwości (2000 etatów ) i t. p.

Ogółem arm ja urzędnicza w Polsce wynosi 475 ty ­
sięcy osób, z czego na urzędników  w ścisłem zna­
czeniu tego słowa, przypada 179.000, resztę zaś na­
leży zaliczyć do kategorji niższych funkcjonarju- 
szów państw owych i pracowników przedsiębiorstw  
jak  np. kolei, poczty, monopolu etc.

N ajliczniejszy zastęp pracowników państwowych 
p rzypada n a  koleje, k tó re  obejmują 178.000 stano­
w isk etatow ych. D rugą zrzędu grupę stanow ią p ra­
cownicy M inisterstwa ośw iaty w liczbie 87.000 osób. 
T rzecią kolejność posiada wojsko —  64.000 etatów , 
czw artą wreszcie Min. spraw  w ew nętrznych —  43 ty ­
sięcy etatów . T ak  znaczna liczebność resortu  p. mi­
n is tra  Skłalkow skiego  tłum aczy się tem, że obej­
m uje on policję państw ow ą i korpus graniczny.

W  rzeczyw istości jednak państw o zatrudnia 
znacznie w iększą liczbę osób. W  podanym  bowiem 
w ykazie nie są uwzględnieni roootm cy dniówkowi, 
zatrudnieni na kolejach, w resorcie pocztowym 
i w przedsiębiorstwach przemysłowych, należących 
do państw a.

jeże li do liczby 475 tys. urzędników dodam y ich 
rodziny i  dodam y do niej minimum 125 tys. nie- 
uwzględnionych w powyższej sta ty sty ce  osób, za­
trudnionych przez państw o —  łatw o dojdziem y do 
w niosku, że co dziesiąty mniej więcej mieszkaniec 
państw a polskiego jest za swą pracę opłacany przez 
państwo.

Urzędnicy, zwłaszcza zdolni, sumienni i pracowici 
są  niezbędni w Lażdem państw ie, ale nadm iar 
urzędników , b iurokracja zjadła już niejedno państwo.

B. POS. DADAN ARESZTOWANY.
Z polecenia p rokura to ra  sądu okręgowego w P łoc­

ku aresztowano byłego posła z Wyzwolenia Anto­
niego Dadana. B. poseł D adan został aresztow any 
w powiecie płońskim i osadzony w więzieniu w P łoń­
sku.

WALĄ SIĘ MOSTY!
Szed&toi mostem zanadto pewnie 1 zuchwale; 
most się zwalił i. śmiałka pochłonęły fale.
O wypadku wydano komunikat prosty: 
że dziś nic nie jest pewne, nawet „pewne" mosty. 

(„Głos Narodu" Eugenjusz Mojtych.

ś p. Andrzej Bosak.
Dnia’ 4 października 1930 r. zmarł w Brzyszczkaeh,

!)Owiat Jasło, Andrzej Bosak, były poseł do Sejmu ga- 
icyjakiego w r. 1913, ostatnio członek „Piasta", który 
'jeszcze w dniu 12 września b. r. przemawiał na_ zgro­
madzeniu „Piasta", zachęcając zebranych do walki i do 

zwycięstwa
Śmierć nieubłagana wy -wał: go z naszych szere­

gów w chwili najzawziętszej walki.
Niech zifemii polska letcką mu będzie.

J. Madejczyk.

K R T W K A
Październik

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c . a

Wschód 
codz. min. Zachód 

godz. min

19 N. Piotra z Alkantary 6 33 4 58
20 P. Przen. ś w . Wojciecha 6 34 4 55
21 W. Urszuli P. 6 36 4 52
22 S. Korduli 6 38 4 50
23 C. Jana Kapistrana 6 40 4 48
24 P. I.»fała Archanioła 6 42 4 46
25 S. Kryapa 1 Krysp. M. 6 43 4 44
26 H. Ewarysta 6 45 4 42

JA K  TO DŁUGO POTRW A?
J a k  daleko P o lska zapędziła się już w popiera­

n iu  eksportu, św iadczą istotnie zatrw ażające cyfry. 
Oto tonnę w ęgla n a  eksport sprzedaje się za 10 zł., 

,*w k ra ju  zaś kosztu je tonna 38 zł.! Do węgla, k tó ry  
lidzie , za granicę, dopłaca się rocznie 210 miljonów 
złotych, k tó re  oczywiście obyw atele polscy muszą 
wyłożyć z w łasnych kieszeni. Jeszcze gorzej jest 
z (tikiem . W ywozi się cukier po 300 zł. za tonnę, 

iw k ra ju  zaś pobiera się 1,400 zł. (!- za takąż tonnę! 
N a wywozie dopłaca się 189 miljonów złotych rocz­
nie!

WIDMO BRZEŚCIA. N iezwykła przygoda trafiła 
.się znanem u w K rakow ie adw okatow i dr. Pozowskie- 
mu. Pewnego dnia przybył do m ieszkania dr. P o­
rowskiego funkcjonarjusz policji i oświadczył, że 
m a polecenie przyprowadzić go do sądu. Dr. Pozow-

ski, k tó ry  niedawno tem u przemawiał na jednem 
z zebrań politycznych (narodowej dem okracji) był 
pewny, że straż bezpieczeństwa ma polecenie od sę­
dziego śledczego aresztow ania go. Pożegnał się więc 
z żoną, zabrał kuferek z bielizną i pledem i udał się 
do sądu w asyście policjanta. Gdy staw ili się przed 
sędzią, okazało się, że zaszła pom yłka, gdyż zamiast 
po oskarżonego udał się policjant po jego obrońcę.

DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE W W AR­
SZAW IE. Dnia 11. 10. w W arszawie o godz. 12-tej 
w południe na chodnikach ul. Dzikiej uformował się 
pochód kom unistyczny liczący około 200 osób, k tó ­
ry  wznosząc okrzyki antypaństw ow e skierow ał się 
w stronę pobliskiego więzienia. Tłumowi zastąpiła 
drogę policja przystępując do rozpraszania kom uni­
stów. W  pewnej chwili padł strzał oddany przez ja ­
kiegoś prow okatora kom unistycznego, k tó ry  zranił 
62-letnią Chane W oźniak, zraniony został również 
kraw iec Jak ó b  Gutenberg, policja rozprószyła de­
m onstrantów , aresztu jąc 20 komunistów. W krótce 
potem komuniści zaczęli się ponownie zbierać przy 
ul. S ierakow skiej, gdzie przed domem nr. 7 ranny 
został nożem w plecy przez jakiegoś kom instę tiam - 
w ajarz Edw ard W itkowski.

OPŁATY NOTARJALNF PRZY SPRZEDAŻY 
DZIAŁEK PARCELACYJNYCH. M inisterstwo spra­
wiedliwości wydało rozporządzenie usta la jące w y­
sokość opłat notarjalnych, związanych ze sprzedażą 
działek parcelacyjnych. Opłaty te  będą wynosić: 
przy sumie ak tu  do 2 tysięcy  zł. —  25 zł., przy su­
mie ak tu  do 40 tysięcy zł. —  za pierwsze 2 tys. zł. 
25 zł., a  od reszty  0.5 procent.

STASZLIW A STATYSTYKA KLĘSKI POŻA­
RÓW NA WILEŃSZCZYŹNIE. W edle oficjalnych 
obliczeń w 3-ech kw arta łach  b. r. na terenie woje­
wództw a wileńskiego spłonęło 1256 hektarów  sta re­
go i młodego lasu, w artości 4 miljony zł. Równo­
cześnie w tym  samym czasie spłonęło 475 gospo­
darstw . 725 domów m ieszkalnych, 45 zabudowań, 
6 bożnic oraz około 50 innych budynków, w artości 
5 miljonów złotych. T ow arzystw a ubezpieczeniowe 
w ypłaciły poszkodowanym 4,500.000 zł. gotów ką.

STRASZLIW A ZBRODNIA. M AfKI-NĘDZARKI. 
Z Sztokholm u donoszą. W e w torek wieczorem roze­
g ra ła  się w D alekarlii straszliw a trag ed ja  rodzinna. 
Trzydziestopięcioletnia żona pewnego robotnika w y­
płynęła z pięciorgiem swoich dzieci w wieku od 4 
miesięcy do 11 la t w łódce na morze, gdzie wrzu­
ciła czworo do wody, a  w końcu sam a się rzuciła 
w głębinę z najmłodszem. N ajstarsza córka w yra to ­
w ała się, lecz zanim sprow adziła pomoc dla innych, 
było już za późno. P rzyczyną tego sztraszliwego 
czynu była nędza.

KRADZIEŻ PIENIĘDZY SKARBOWYCH W 
URZĘDZIE POCZTOWYM. Urząd pocztowy w Ostro­
wie Mazowieckiej przesłał do urzędu pocztowego 
w Łomży zasiłek kasow y w wysokości 30.000 zł. 
Pieniądze te  znajdow ały się w czasie transportu  
w żelaznej oplombowanej skrzynce. Po nadejściu 
skrzynki do łomżyńskiego urzędu stw ierdzono po 
otw arciu b rak  jednej paczki banknotów  (100 sztuk 
po 100 zł.), oraz jednego banknotu  50-złotowego. R a­
zem brak 10.050 zł. Policja prowadzi w tej tajem ni­
czej spraw ie dochodzenie.

WAŻNE W YDARZENIE W  POLSCE —  ŚLUB 
W  ARYSTOKRACJI POLSKIEJ. W e środę o godz.
11.330 w południe w  katedrze św. Ja n a  w W arsza­
wie odbył się ślub Józefa hr. Potockiego i K rystyny 
z ks. Radziwiłłów. W prezbiterjum  zasiadł J . E. ks. 
kardynał K akow ski. W  czasie ceremonji ślubnej pie­
nia kościelne w ykonał chór, pod kierownictwem ks. 
prof. Nowackiego. N a ślub przybyli przedstawiciele 
św iata dyplom atycznego w osobach am basadora 
F rancji Łarocha, W ielkiej W ielkiej B rytahji Erskine, 
W łoch F rancklina, Am eryki W illisa i innych Ponad­
to  n a  ślubie obecny był również m inister spraw  zagr. 
Zaleski, b. premjer Sławek i inni. Po dokonaniu ce­
remonji zaślubin, rodzice i para młodych przyjm o­
w ała życzenia. Pierw szy złożył życzenia- ks. kard y ­
nał Kakow=ki, następnie w imieniu P rezydenta 
Rzplitej szef kancelarji cywilnej płk. Głogowski. Na 
uroczystość zaślubin przybyło wielu przedstawicieli 
a ry stok racji polskiej Radziwiłłów, Potockich, Lubo­
mirskich i Zamoyskich.

TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECI. W  miejscowości 
Żubrohlava koło B ratisław y (Czechosłowacja), zda­
rzyła się straszna katastro fa , spow odaw ana obsunię­
ciem s:ę ziemi. Nad brzegiem strum ienia przepływa, 
jącego przez wieś, baw iły się dzieci. W artk i prąd 
wody porwał dwie dziewczynki i dwóch chłopców 
i poniósł ie aż do ko ła opodal znajdującego się m ły­
na. Koło było w ruchu i dzieci zostały przez stopnie 
koła chwycono i zmiażdżone. Dwoje innych dzieci, 
chłopczyk i dziewczynka, utonęły. Ciała dzieci, po­
chwyconych przez koło, są zupełnie znażdżone. 
W szystkie kości zostały połamane. K atastro fa  do­
konała się tak  błyskawicznie, że nie było mowy o ra ­
tunku.

PAŃSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA MĘSKA ,.Bra- 
tne“ w Gołocztźnie rozpoczęła przyjmowanie zapisów na 
nowy rok szkolny 1931-szy.

_ Nauka t-wa 11 miesięcy, od 15 stycznia do 15 gru­
dnia i jest-bezpłatna. Onrócz przedmiotów ogólnokształ­
cących w zakresie^ szkoły powszechnej, nauka _ obejmuje 
upiawę roli i roślin w polu, chów, żywienie i leCzen;e 
zwierząt gospodarskich, ogrodnictwo, p.szczelnictwo, rze­

miosło stelmarsko stolarskie i zasady pracy społecznej 
na wsi.

Od wstępujących, w wieku nie mniej jak 16 lat, 
wymagana jest umiejętność poprawnego czytania, pisa­
nia i rachunków w zakresie przynajmniej 4-ech od­
działów szkoły powszechnej.

Uczniowie mieszkają w internacie szkol nvm i koszt 
utrzymania wynosi około 35 zł. miesięcznie.

O szczegółowy program i warunki przyjęcia należy 
się zwracać do Dyrekcji szkoły.

Adres: poczta Gołotczyznr, wojew. Wai&awskie.
Dojazd do Szkoły koleją do stacji Gołotczyzna na 

drodze Warszawa—Mława.
„Z PÓŁNOCY WIEJĄ MROŹNE WIATRY i słonko 

już nie grzeje" — oto jak określa piosenl a początek 
jesieni i zimy. Dór roku szczególnie dla zdrowia nie­
bezpiecznych. Zmiany ciepłoty od gorąca do cnłodu na­
stępują przeważnie tak  nagle i niespodziewcnie, te  
często okazuje się poprostu niemotliwem ubrać się od­
powiednio do pogody. Zimny ulewna deszcz może 
zaskoczyć nas nagle, gdy jesteśmy w lekkiem ubraniu 
i jakże łatwo się wówczas przeziębiamy! RŁO w tych 
warunkach nie zażyje natychmiast oryginalnej tabletki 
Aspirin, Którą można nabyć w każdej aptece, i nie 
przebierze się w cieple okrycie — raraża się na ehmorrę 
jeszcze poważniejszą. Z tego względu już przy pierw­
szych oznaKach zaziębienia, jak również przy bólach 
głowy i zębów, należy zawsze pamiętać o niezawod­
nych, wypróbowanych oryginalnych tabletkach Aspirm 
(z napisem Bayer na każdcm opakowaniu i na każdej 
tabletce).

z u ż y t k o w a n ie  k a s z t a n ó w .
Czykasztany mogą być dawane jako pasza? Kasztany 

należy uparowac tak, jak ziemniaki, a później w ko­
szach lub skrzyniach z dziurkami zanurzyć na 24 godziny 
w rzece, poczem są zupełnie odgoryczone i można je 
skarmić. Jeżeli niema płynącej wody lub stawu, to upa- 
rowane kasztany wsypać do beczki i zalać wodą, zmie­
niając wodę w ciągu doby 3 razy. Z plbzątku bydło je 
kasztany niechętnie, lecz pomału przyzwyczaja się i spo­
żywa całą pizeziiaczoną ilość. Najlepiej mieszać kasztany 
z ziemniakami lub burakami i posypać odrobiną soli. — 
Krowie nie dawać więcej niż ? kilogramy dziennie, 
owcy pół kilograma. Ryby jedzą kasztany chętniej, niż 
łubin, ale Pized parowaniem trzeba kasztany pokrajać 
na kawałki, albo po odgoryczeniu gnieść i dawać razem 
z łubipem.

PASZA Z DRZEWA.

Szw ajcarski profesor wynalazł sposób, za-pomoc* 
którego włókno drzewa przerabia n a  stiaw ne włók* 
no-pasze dla bydła. PieTwsza fabryka paszy z drze­
wa pow stała w Szwajcarji w okolicy Genewy i cie­
szy się dużem powodzeniem.

Niedawno chciano założyć podobną fabrykę pa, 
szy sztucznej w Niemczech, ale oparli się temu rol­
nicy Niemcy, tw ierdząc, że tatka fabryka obciążyła­
by ty lko cenę paszy naturalnej. Paszę z drzetya. mie­
sza się z płatkam i kartofalnem i i w te j formie uży­
wa się jako  pokarm.

Dwóch zabitych
Dc komisarjatu policji wpada obszarpany żydek l 

krzyczy:
— Gcwalt! Co się tam dzieje! Mordują! Dwóch na­

szych zabili!
— Gdzie? Kogo?
— Nu, jeden to ja, a drug: to zaraz tu przyjdzie.-

MINUTA
Jakiś chciwiec śnił, żc dostał się pod wrota niebios'

1 spotkał tam świętego Piotra.
— Święty Piotrze — powiada — Racz mnie objaśnić 

co to jest tysiąc łat?
— Dla mnie jedna minuia.
— A co to jest miljon dolarów?
—- Dla mnie jeden grosz.
— O święty Piotrze, o najdroższy święty Piotrze, 

daruj mi jeden t,wój grosz._
— Z całą przyj Jmnością przyniosę ci — odpowiada 

święty — Tylko poczekaj tu przed bramą jedną moją 
minutę.

* *

— Powiedz mi szczerze, który dzień w swojem ży«- 
ciu uważasz za najszczęśliwszy? i

— Dzień, w którym mnio skazano na trzy lata wię­
zienia.

— Cg ty wygadujesz? Dlaczego
— Ponieważ spodziewałem się, że dostanę co nsj 

mniej pięć lat.
* * *

— Kasiu, dałaś dzisiaj rybkom świeżą, wodę? *
— Nie, proszę pana, bo jeszcze 'tamtej nio wypiły.

P in ł z miasta; Nio należy trzymać świń tak bliske.. 
domu. to niedrowo

Gosnodarz: Niezdrowo? Paniusiu, ta chudoba nigdy 
jeszcze ani godziny nic chorowała. (Daily News).;

* * * '■

Nierogacizna. Pewien mieszczuch kupił sobie gospo- i 
darstwo i sam je prowadzi. ;

— Dlaczego — pyta go sąsiad — icarmi pan św i-: 
nie tylko co drugi dzień?

— A, bo chciałbym mieć słoninę przorośniętą; wie ! 
pan — warstwa tłuszczu i warstwa mięsa chudego.

* *

Starszy jegomość do malca, niosącego obwarzanki: I
— Chyba czasem zjadasz jednego, prawda?' \
— O nie, proszę pana, tylko po drodze oblizuję A

niektóre. .. *1.
 j O o— -  - . -c ii
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Rozporządzenie z 21, 1. 1927 o ruchu pojazdów me­
chanicznych — Dz. U. poz. 896 — postanawia:

§ 1 Y\ szyscy korzystający z dróg publicznych dia 
jazdy, wożenia i pędzenia lub prowadzenia zwierząt

fJo ra d n ift  p rg ro n to s g ,
DR. ŁUCKI.

0 prawie spadkowem.
(Ciąg dalszy).

Jeże li w  spadku  znajdują sio także  nieruchom ości, 
te do nabvcia  p raw a  w łasności n a  nich po trzebnym  

jeszcze oprócz d ek re tu  dziedz ictw a także  i wpio 
h ipo teczny , k tó rego  w ykonan ie  zarządza sąd  na po d ­
staw ie  dekretu  dziedzictw a. . ,  , ____ ...

Na w vdaniu  dek re tu  p rzvzuan ia  sp ad k u  kończy  zdam H iib  zwierzętami jeszcze więcej na prawo
Sie P("stonowanie «i adkow e * » . . ll0lvnlc/' Powinni więcej zboczyć na prawo, gdy zo-- ' Ó P ^ a n ie  -pauK one. js ta ją  wyprzedzam, natom iast gdy w yprzedzają dążących

i w tym  samym kierunku, powinni ó tyle, ile potrzeba, 
| zboczyć na lewo, po upewnieniu .się, że mogą to uezy- 
jnić bez zawadzenia o jaką. przeszkodę i bez narażenia 
się na zderzenie z dążącymi drogą, w przeciwnym, kie­
runku, a  po wyprzedzeniu skierować się z powrotem 
n_a praw ą stronę drogi, jednak dopiero po upewnieniu 
się, że mogą to uczynić bez niebezpieczeństwa dla wy­
przedzonych.

Pragnący wyprzedzić obowiązany jest dać sygnał, 
względnie ostrzec wołaniem o swem zbliżaniu się

0 wymijaniu i wyprzedzaniu 
na drogach publicznych : -

i przy wymijaniu pojazdów lub zwierząt. jadącvoh lub 
idących w przeciwnym kierunku, usunąć się z poja-

0 skargach spadkowych.
Po sądowem przyznaniu spadku i ukończeniu przez 

to  postępowania spadkowego można jednak jeszcze 
w czepiać skuteczność tego przyznania spadku. Jeżeli 
mianowicie ktoś twierdzi, że ma równe prawo luib 
nawet lepsze prawo do spadku niż dziedzic lub dzie- 
dz ice. którym sąd spadkowy spadek przyznał. .— 
ta  może wystąpić ze stosowną skargą przeciwko tymi, 
Sam.., sąd spadkowy spadek przyznał i w skardze 
te j dochodzić swego prawa przed •właściwym sądem.

W ten sposób można zaczepiać ważność rozporzą­
dzenia ostatniej woli. jeżeli sąd spadkowy uznał je  za 
ważne a ktoś twierdzi, że ono wedle ustawy jest 
niema żriern.

Również skargą do właściwego sądu podaną, może 
dziedzic konieczny dochodzić swego prawa do za- 
chowku.

Ponieważ możliwość wniesienia skarg spadkowych 
powoduje pewną niepewność w stosunku dziedzica do 
przyznanego ni u spadku, —- przeto ustaw a ogranicza 
ten  stan do stosownego czasu a mianowicie do la t 
trzech. Skargi spadkowe mogą być wnoszone tylko 
w czasie trzech lat. Później wniesione nie byłyby 
już, — . jako przedawnione, — rozpatrywane przez
•ąd.

0 zastępstwie małoletnich 
i nieobecnych.

Częeio zdarza się. że wedle rozporządzenia ośfat- 
aiej woli. a.lbo też wedle ustawy, powołani zostają 
do  spadku małole.ni. Da zastępstw a małoletnich 
przed sądem spadkowym ,| owolani i obowiązani są: 
ojciec, wzglęnie m atka lub opiekun, k tórzy  w imieniu 
m ałoletnich sk ładają stosowną, deklarację spadkową 
! w ich zastępstw ie obejmują, spadek w posiadanie. 
IW zastępstw ie osób nieobecnych, numysłowo chorych 

t. fi. w y stęp u ją  kuratorowie. Tak opiekunów, ja- 
fcoteż i kuratorów  ustanaw ia w  miarę .potrzeby sąd. 
O ii Aby w  .postępowaniu spadkowem małoletni zo- 

’« ł  pokrzywdzony eo do należnego mu zachowku, to 
[wprawdzie sąd spadkow y .nie może przyznać mu tego 
[jachowku, ale ipoleei jego opiekunowi ochodzenic 
'praw  małoletniego na. drodze procesu przed właści- 
Iw rm  sadem.

Zazwyczaj ten sam sąd, k tó ry  jest właściwym są- 
M«n spadkowym , jest równocześnie także i fcądem 
opiekuńczym małoletnich spadkobierców, jakkolwiek 
n ie k ie d r  brm a inny sąd sądem opiekuńczym. W  ta 
Ikitn razie sad  spadkowy udzieli sądowi opiekuńczemu
1 wszelkich .potrzebnych danych w tym celu, aby pra- 
iwa. m ałoletniego onogly być należycie strzeżone. 
Małoletni ibowiem. podobnie jak  nieobecni i w ogóle 
pozostający  pod kuratelą, pozostają pod szczególną 
ąpieką sądu.

WYWÓZ RAKÓW.
W ostatnich 5 latach wartość wywozu raków 

z olski wynosiła rocznie przeciętnie blisko 700 fys. zł. 
tranow i to  p iątą część ogólnej w artości wywozu ryb 
/. Polski. Okazuje się. że że spożycie raków w kraju jest 
bardzo małe. tylko irden procent rocznego połowu ra­
ków p o ży w am y  w Polsce, a 99 procent, a  w ię c  blisko 
ralosć, wywozimy zagranicę, głównie do Niemiec. — 
W pierwszem półroczu togo roku wywieźliśmy do Nia- 
minc przeszło 600 tysięcy sztuk raków.
GDYNIA PO RAZ PIERWSZY OTWARŁA SIĘ D L A  

WYWOZU POLSKIEGO ZBOŻA.
 ̂ Po raz pierwszy zanotowano w porcie gdyńskim ła­

dowanie zboża na. wywóz. Codziennie odchodzą do 
SKC.nuynawji partje zboża w ilości od 20 do 80 wagonów.

Elew atory uruchomione już na wybrzezu, będą słu­
żyły na razie do ładowania zboża polskiego przeznaczo­
nego na eksport.

. Naznaczyć należy, że dotychczas eksport zboża nol» 
s kiego odbywał .się tylko przez Gdańsk.

OBIEG PIENIĘDZY W POLSCE.
a ostrzeżony powinien usunąć się na prawo i przepuścić „ n 1 m.uu.rJ  ^,°r.lsce..w ^Illu }  października wy- 
w yprzedzającego po swej lewej stronie. _K_ miljonów zł., w tem na bani-

§ 2ł W yprzedzać można ty lko wówczas, gdy  droga 
jest odpowiednio szeroka, gdy przed wyprzedzanym 
znajduje się dostateczna przestrzeń wolna i  gdy żaden 
pojazd lub zwierzę nie zbliża się z przeciwnej strony.

Zabrania się wyprzedzać, jeżeli droga nie jes t wi­
doczna na dostateczną odległość, jako  też na mostach 
i skrętach, skrzyżowaniach i znacznych spadkach.

W inni przekroczenia postanowień niniejszego rozpo­
rządzenia będą karani w myśl przepisów rozdziału IV  
ustawy z dnia 7 października 1921 r. o przepisach po­
rządkowych na drogach publicznych (Dz. U. R. P. Nr. 
89, poz. 656) w brzmieniu rozporządzenia Prez. Rzecz, 
z dnia 14 lutego 1928 r. (Dz. U. R. P, Nr. 18 poz 151).

Doręczenie pism sędowych 
w sprawach karnych

Ministerstwo Spraw W ewnętrznych w piśmie z dn, 
1 lipca b. r. nr. SS. 1282 przypomniało m agistratom  
i urzędom gminnym na obszarze wszystkich województw 
z wyjątkiem Śląskiego o treści postanowienia ust. 2 
art. 8 rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości z dn. 28 
czerwca 1929 r. (Dz. U. R. P. Nr. 47, poz, 384) o dorę­
czaniu przez pocztę pism sądowych w sprawach k a r­
nych, że mianowicie w myśl tego przepisu, nicdoręczonc 
takie pisma pozostawiają listonosze w miejscowymi 
urzędzie m agistratu, względnie gminy i że władze te 
obowiązane są pisma te przyjąć celem dalszego dorę­
czenia.

noty Banku Polskiego przypaaa mijjard 370 miljonów, 
as na bilon (srebro, nikiel i bronz) 280 miljonów Po- 
nauto znajdują się w obiegu bilety państwowe (bank­
noty po 6 zł.) na sumę przeszło 2 uniljony zł które 
Bank Polski wycofuje z obiegu.

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH W POLSCE.
W dniu 4 października wynosiła liczbo bezrobot­

nych 167.454 osób.
PRZYPUSZCZALNE ZBIORY ZBÓZ W ROKU BIBŁ

Główny Urząd Statystyczny dokonał obliczeń przy­
puszczalnych zbiorów zbóż w roku bieżącym. Przed*ta, 
wiają si^ one w milionach kwintali:

Pszenicy 19,1; żyta 68,2; jęczmienia 18,8; ow*a 81A 
Urodzaje w zbiorach kartofli obliozane są na test 

i pół miljona kwintali, oczywiście przypuszczalne.

W Y K A Z

cen notow anych na placach targow ych w Krakowie 
w dn. 10. X. 1930 r.

Pszenica 100 kg. 26.50—28.50 zł., żyto 18— 19, 
jęczmień 26—26.50, owies 22—24, groch pół Vict. 
nralop. 36—38, o tręby żytnie 11— 11.50, otręby
pszenne 12-—12.50, siekanka 32—31, m ąka pszenna 

<% 56—56.50, m ąka pszenna 65% 51— 51.50,
m ąka żytnia 33.50—34, ziemniaki 6—-6.50 zł.

Ceny koili z dnia 7. X. 1930 r.
Konie pojazd, lekkie 300— 600 zł., robocze 250 

do 500, rzeźne 75— 150 zł.
Spędzono koni 72.
Ceny bydła żywej wagi z  dn. 10. X. 1930 r.

Buhaje za 1 kg. 0.87— 1.34 zł..,w oły  0.92’--1 .40, 
krow y 0.SS— 1.35, jałów ki 0.80— 1.37, cielęta 1.09 do 
2.20, nierogacizna 1.40— 2.15, bitej wagi 2.25—2.50.

Skóry wołowe 1 kg. 1.70 zł., krowie 1.50 z jałó­
wek 1.75, cielęce 1 szt. 10— 12 zł.

Łój nerkow y 1 kg. 1.30— 1.50 zł., I. KI. 0.80—0.90, 
II. KI. 0.60 zł.

Spęd średni, popyt wzmożony, ceny utrzym ane, na podobne refleksje.

Odpowiedzi RedakdŁ
„Pieron śląski". — Wystąpienie Po to czka 6 tron- 

nictwu nic a nic nie zaszkodziło. Dzisiaj potrzeba nam 
ludzi bojowych, a nie tchórzy. — WP. Władysław OL 
finowsld. Za informacje bardzo dziękujemy, prosimy wy­
datnie pracować, ażeby lista Nr. 7 odniosła zwycięstwa. 
WP. Antoni Dziedzic. Interweniować nie będziemy, 
gdyż obecnie nasza interwencja na nic by się nie zdała, 
WP. Walenty Wilkołek. Może być Pan pewny, że prze­
wodnią myślą zarządu jest, by sprawę najlepiej zała­
twić, nietylko dla powiatu, metylko dla okręgu, IsoJ 
i dla całego stronnictwa. Liczymy na Pańską współpra­
cę. szczególnie w obecnym ważnym czasie — i mamy 
nadzieję, że nie zawiedziemy się. — WP. Stanisław 
Koza. Za informacje bardzo dziękujemy Dziękujemy 
również za współczucie przesłane redakcji z powoda 
aresztowania WP. Witosa. Prosimy pracować, ażeby 
lista Nr. 7 odniosła zwycięstwo. — WP. Karol Szypuła. 
Obecnie drukujemy przeważnie artykuły dotyczące wy­
borów i proszę pisać na ten temat. Zgromadzenia przed­
wyborcze wolno urządzać. O ile są w zamkniętym lo­
kalu, to nie potrzeba zgłaszać ani do starostwa ani do 
policji. Kartki wyborcze wolno rozdawać. Minister 
oświaty Czerwiński jest protestantem. Co do sprawy 
kandydatury  to decyduje tam okręg. — WP. Jan Tokarz 
z GrzechynI. Oświadczenie Pańskie przyjmujemy z praw­
dziwą. radością. Pozdrowienie. — WP. Piotr Lenart. 
Numer okazowy wysłaliśmy. Prosimy o współpracę. — 
WP. Jan Furtek, Krosno. 2.50 zł. na fundusz prasowy 
otrzymaliśmy. Odpis dekretu prześlemy po otrzymaniu 
go od naszego adwokata. Pozdrowienie.— WP. Kolbue* 
Czesław. Serdecznie dziękujemy i pozdrawiamy. — WP. 
Jan  Podulka, Białka. Za pamięć dziękujemy. Obecnie 
drukujemy same wyborcze artykuły. Prosimy O przy­
słanie nam wiadomości wyborczych z tamtejszego po­
wiatu. — WP. Mazurkiewicz Franciszek. Wiersz zamie­
ścimy — pozdrowienia. — WP. Jakób Ocłoń, Pomorza. 
Dziękujemy za przyrzeczone poparcie. Pracujcie, żeby 
wszystkie głosy padły na nasz numer 7. Cześć!

Wierny plastowiec, Grodziec Śląski Artykuł: „Wal­
ka demokracji i walka o demokrację" — zawiera roz­
trząsanie z przeszłości, w czasie wyborów niema czasu

NIE TRZEBA SIĘ WSTYDZIĆ,
LECZ RATOW AĆ I

Jeżeli komu się zrobiła gula (wypęk) 
w pachwinie lub na podbrzuszu i może 
już opadło w dół, to tak ntężcźyzna 
jak 1 kobieta albo i dziecko uratuje 
się bez operacji i będz e bazpiecznc 
życia i zdrowia zaraz i na dalsze lata. 
gdy sobie sprowadzi bandaż rupturowy

od bandaiysty: M. L. POLACZEK 
w  SAMBORZE 58.

9r iy  zamówienia nalely podać miara w  okoto 
P m i  biodra nitką lob eentymetrem. opisać 
a która] strony, i«k wialkie. ezy to l«gt czasa- 
a i  bolaaae. wiek. z a ję te  IM. Cana «  bandaż 
od 12 i?  r a i  bandaża priepnklinowe. ery rup- 
tnrow*. ’ n speetalne] konstrukcji tą w tema 

od rt. 20.

WPtn P e le a e k , bandaigtt* u> Samborze, 
Pncealem  ecrdetm e podziękowanie, gdyż na  
akatJtnaletgłeiro dostoeaeoama, zoitalem z pize- 
petMtinn w yleczony; niechaj Bóg itokrotnle ipp-

Z pow&i&nitnt
E t ,  l i .  J E D M A K  

.U thu jow ic t, p. Drohobycz

P A R C E L A C J A .
Kapituła Łacińska w Przemyślu 

parceluie folwark Pikulice odległy 2 
kim od Przemyśla.

G l e b a  pierwszej Jakości. Pomiary 
już przeprowadzane.

N a b y w c a m y  mogę być t y l k o  
włośoianie P o l a ć y .

Cena sprzedaży działek rolniczych 
5-10 morgowych doi. 300 do 320 doi. 
za morg, zależnie od położenia.

Ośrodek z budynkami murowanymi 
w obszarze około 35 morgów doi. 350
za morg.

Połowa cany kupna może być rozłożoną na 
sołatę do 5 lut Jest Jaszcza do sprzedania 
10 d z l a ł t k  rolniczych,  _  ,

Zgłoszenia chęci kupna u adw. IDra Stani­
s ław a Brzealka Lwów, Bourlarda 2. który na 
żądania wyrobi długoterminową P»?yczke *  
Państwowym Banku Rolnym. u -2)

Sprzedaż parcelacyjna  
2 0 0  m o r g ó w

w  g m in ie  B o r a ly n ,  p o w ia t  S o k a l.
Gleba c z a r o  ozietn — oddalenie od m iasta i stacji 
Krystynopo! 4 kim. a  od Sokala 8, koflciół i sokola 
w miejscu. — Cena za m org * obsiewami od 16U 
do 200 dolarów stosow nie do położenia. O ile go­
tówką to opnst 20 dolarów  na m orgu. Informacji 
udzie’* i przeprow adza sprzedaż w im ieniu ordy­
nacji hr. Dzieduszyckich — Kamieński, Lwów - -  
G r u n w a l d z k a  3. Telefon 48-38. który przyjeżdża do 
B oratyna co tygodnia we środę rano. 3to (1—0)

Chcesz otrzym ać posad*?
Musisz ukończyć kuray fachowe, korespondencyjne 
im profesora Sekulowicza, W arczawa Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listownie buchalterji, rachunkowości 
kupieokiei, korespondencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, praw a, kaligrafii, pisania na m aszy­
nach. towaroznawstwa, angielskiego, francuskiego 
niemieckiego, pisowni, gram atyki polskiej oraz eko­
nomii Po ukończeniu świadectwo; żądajcie pro*- 
paktów. ___________________________

Do surzsdtnla razaz 100 morgów najlepszej 
pszennej ziemi w Dyniskach tuż nrzy wsi
i przy drodze położonych. Powiat Rawa 
Ruska st. kol. Uhnów o 6 km. Kościół 
i poczta w Uhnowie o 7 km. Zgłaszać 
się dc właścicielki w Magdalence p. i st. 
kol Uhnów. Cena omówi się na miejscu

532 (1 -3 )

ZIO ŁA  L E C Z N IC Z E  według przepisów sław njen
lekarzy, przeciw  chorobie io tądka, k in e k ,  P iu l, 
n e r w ó w ,  wątroby, nerek , pęcherza — hemoroidom, 
uplawom, obstrukoji, kamieniom żółoiowym, ka»z- 
lowi. aatmle, błędnicy, sklerozie, arlrelyzm ow t, re-1 
um alyzm owi, etc. Zilćajoie bezpłatne) broszury po­
uczającej! A dres: Liszki — Aptek-, 495 (—)

£ e 3 a x o  — b e t o n o w e ,
dźwigary, cement sprzedaje Lewkowie* 
Kraków, Dietlowska 115. (280—0)

G ł u c h o t a  uleczalna. W ynalazek „Kufonja* za* 
dem onstrow any specjalistom . Usuwa przytępiony 
Biuch. szum , cieknięcie uszów. Liczne podziękow a­
nia. żądajcie  bezpłatnej pouczającej broszury . 
A dres: „fiufonja* Liszki, kj K rak o w a . 544 (—)

już czas odnowić 
prenumeratę na 

IV-ty kwartał.
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NAJDOSKONALSZEMI ZE WSZYSTKICH WIRÓWEK
s ą  wirówki

gdyż odznaezajs się najnowszą konstrukcją dokładną budową i najlepszą sprawnością. 
CENY K O N K U R EN C Y JN E — S P R Z E D A Ż  NA R A T Y .

I 538 (—)

POLSKIE TOWARZYSTWO ZAKŁADÓW SKODY Sp. z ogr. cdp. 
WARSZAWA, ul. Mazowiecka 7.

Telefon 72-01.

m m w m

.40

foty deszczowe
; .'.F.pBge-^absoluInle^fllBpizBniBŻślńe.; wi.ldeałnem 
apbeipleczenjemi-flóg^od chlodiy! sikc.iiiwej dl» 
zdrowia wilgoci. I  kkje, eleganckie I tanie ~  »■- 
x .  azonr w, parzonen uzupełnieniem jesiennego 

ubioru każdej pani.

w .datoeklt be r Wyłogów, cale igum y,ryp« zl. 1 4 . -  

- wyjogam( z  ezam i) gabe diny r t .  1 5 . -
dam sr e r  wyłoi ml eatt i  »urr>>,
■brona lub beige i > . , . . .

czarne d  O __
. ... zl. i S . —

—.■damskie n ys . z .  wyłogam i, lekkie, całe M |1  
>  Ju rn y  d .se n  w  nwlsly. b ron i. korab. .  z ' < U i *

K lo s z e
„Foothukł ,-damskie pófkał. t e t  ebei . .  zt.

—damsk a n * try k o to w c ) \p o d » i.

).20

c. Zi.
4.50
9 . -

— n ąakie  aa tryko t. . A  m ą s k ł *  A
,1 1 1 . 2 0  p ły tk ie 1, zl. i .ipo d sz tw c* *ui£zl.

ż ą d a jc ie  .v s z ę d z ie
TYLKO 2  PODKOWĄ

70

Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział II handlowy 
dnia 29 sierpnia 1930.
Lcz. II. Firm. 804/30

Spłdz. I. 74.

Do ts rejestru handlowego Od­
dział ySpdz.* przy firm ie: Ludo­
we Towarzystwa W ydawnicze 
„Piast* w  Krakowie, Spółdziel­
nia za r. z odp. udziałami w pi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 
30 sierpnia 1930, Ustąpili członko­
w ie zarządu W incenty Krowicki 
i Antoni Marcinkowski oraz za­
stępca D” Władysław Kiernik. 
Członkami Zarządu w ybrano: Dra 
W ładysława Kiernika, Dra Jana 
Lankaua, redaktora w Krakowie, 
ul. Basztowa L. 17 zastępcą Dra 
Ignacego Wróbla, urzędnika Mi­
nisterstwa Komunikacji, w  War­
szawie ul. Bracka 16. Wpisano 
na podstawie uchwały Rady Nad­
zorczej z dnia 2/YlIl. 1930.
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P rz y jm ę  u c z n ia  
do praktyki stolarskiej, Kiaków — Pod­
górze Pudskale 14.

• • • • • • • • • • • •

Najlepsza kosa
rze czyw iście  doskonała.
0 ile wątpisz, czytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak napisał:
Moiodutyu gm. Zm rdi 

3/II 1928 
op. i pow. Chełm 

L at elski.
Kosy w porządku otrzymałem, 

są bardzo dobre i dziękujemy 
za nie.

A n to n i K o ł t i n , Sołtys.

■„WOJCIECH Mleriko nr. w roku 1893 
w Łysej-Górze p. Brzesko, unieważnij 
okradzioną książeczkę wojskową wydaną, 
przez P. K. U. Tarnów.

M I A Ł
W A P IE N N Y

jest najtańszym nawozem! 
Zamówienia wykonują odwrotnie :

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków 14. Telefon 114-72.

499 f i -  5)

Sejmikowa Żeńska Szkoła Roinieza
w W itowie otw iera nowy 11-to miesięczny knrs go­
spodarstw a z dniem 15 listopada r. b. N auka jest 
teoretyczna i prak tyczna z dziedziny rolnictwa, ho­
dowli, m leczarstw a, ogrodnictwa, pszczelnictwa, 
szycia, krejn, robotach ręcznych oraz gospodarstwa 
domowego. Oprócz tego w ykładane są przedm ioty 

ogólnokształcące.
Uczenioa powinna mleć ukończone 16 la t życia i m u’ 

si umieć dobrze czytać pisać I rachować. 
Uczenie© płacą jednorazowo 10 zł. wpisowego i 35 
zł. miesięcznie za utrzym anie. Niezam ożne mogą 

otrzym ać stypendjum.
Podania należy kierow ać pod adresem :

Zarząd Szkoły Rolniczej w Witowie 
p. Piotrków-Trybunalski.

637 ( - )

j r r z e w h a  owocowe sprzedaje po cenie 
; bardzo przystępnych Zakład sadowniczy 
■ „GLINKA* (własność Krakowskiego Tow. 
Ogrodniczego) w Prądniku Czerwonym 
p. Kraków. 519 (1—4)

CHOROBY PŁUCNE SA ULECZALNE
Wpierw GRUŹLICA PŁUC, 

SLChOTY. KA­
SZEL, s u c h y  k a ­
s z e l . K A S Z E L  
ś l u z o v ; y , n o c ­
n e  ?9TY, KATAR 
OSKRZELI, KATAR 
KRTANI, ZAFLEB- 
MIENIE, JKRWO- 
TOK GWAŁTOW­
NY, KRWiOPLU- 
CJE, CIĘŻKOŚĆ, 
RZĘŻENIE AST­
MATYCZNE, KŁU 
CIE W BOKU itd. 

są uleczalne. Już lysjóte osób zostało wjlotzGiiych.

Teraz

Proszę żądać m ojej k&iążki p. t .
«* k tó ry  już wielu u ra tow a ł. Ten system  m oże być stosowany 

przy zwykłym trybie tyc ia  i ułatwia szybko zw alczać chorobę. 
W aga ciała zw iększa się, a atopniowe z w a p n ie n i boi der-' 
pienia. Powagi w zakresie w iedzy lekarskiej potw ierdzają 

zalety mojej m etody i ohętnie Ją zalecają. Im  wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej m etody 
J tern lepsze c ią g a  się  wyniki Z U P E Ł N I E  G R A T I S  otrzym a każdy moją

książkę, z której dowie »ię o wielu rzeczach naukow ych. A w ięc każdy, kom u dolegają cierpienia 
kto  pragnie  pozbyć się Ich szybko, radykalnie i bezpieczaie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powt?- 

I rzam z naciskiem, każdy otrzyma w skazówki Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E  
bez żadnego zobowiązania zb  swej strony, i każdy lekarz napew no zaakceptuje ten nznauy za 
1 0 BU"na!y p n e a  wybitnych profesorów  N  0 1 ’ Y S p O S Ó i )  O  Ż y  W  f a  H I £
To lei; w in teresie  Każdego leży, aby natychm ias ' nap isat i każdy zaweże obsłużony zostanie na 

I miejscu p riez  moje przedstawicielstwo. Niech każdy sie n au cz / i-wzm ocni dążenie do zdrowia 
z książki doświadczonego lekarza. Książka ta  d o d ah  otuchy i radości życia i zwraca sie z apelem  I 

| do wszystkich chorych, interesująoyoh się obecnym  stanem  leczenia ptuc.
Mój adres:

GEORG FULGNER, B e rl in . — N eu k o iln  R In g b r I in s tra s s e  N r. 24,
O d d z ia ł 627.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzićłi się  na 3 szpalty.

1 z i |  Drobne ogłoszenia ze słowo 25 groszy, najm nie;. .  .  . 3 zł i Uala strona 4-szpaltowa po tokścte • •  » ♦ .  .  450
3C pr I Cała strona 3-cspaItowa w tekście , .  z ł  I Układ tabelaryczny, cyfrow y, kolorowy i n i ostatn iej stronie
80 gr | Cała atrona tytułow a * • •    . 1030 z! I 500/a irozej

O g ło s z e n ia  ty łk a  za gotówkę* —* Za term inow y druk administracja nie odpow iada. — Ceny powyższe obowiązuią od dnia o^ to izeaia  — Od ogłoszeń długoterm inowych i biurom  ogłoszeń rab a t 
W ychodzi w e  w torek  z datą niedzieli* stosow nie de um ow y — Ogłoszenia zagraniezne 100ol° drożej. W ychodzi w e w to r e k  z  datą n iedzieli.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1 -szpalt o wy . . .  .  . 
Zwykła ©głoszenia na stronie 4-azpaltóweJ za 1 w ie m  mm. 
W tekście na stronie 3-szpsitow ej za 1 w iersz mm
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